NASZE ABC 


Dwa światy 


Już od roku mówi się dużo o 
poprawie konjun..tury gospodar- 
czej. Poprawę tę szeroko omawia- 
ją wszystkie oficjalne przemówie- 
nia osób miarodajnych, krzyczą o 
tem głośno artykuły pism gospo- 
darczych i niegospodarczych za 
dowód tej poprawy mają słu- 
żyć wskaźniki i cyfry staty- 


a 
DE: 


Oplata pocztowa nuiszcz. ryczałtem. 


Poz 


Warszawą, 


niedziela 27 stycznia 1935 r. 


Komisia budżetowa Sejmu stwierdza 


Wzrost zadlużenia państwa polskiego 


i stały spadek dochodowości monopoli 


Na porządku dziennym wczo- 
rajszego posiedzenia sejmowej 
komisji budżetowej znalazł się 
państwowy fundusz eksportowy, 
diugi państwowe oraz monopole. 


kupować co roku pewne ilości 
tytoniu od monopolu włoskiego, 
a ponieważ cena na tytoń we 
Włoszech jest w myśl polityki 
prorolniczej Mussoliniego wyso- 


styczne. A tymczasem  dziesiąt-| PYSKUSJE nad działalnością fun- ka, płacimy za ten tytoń bardzo 


ki tysięcy inteligentów nie może 
wykorzystać z pożytkiem dla spc- , 
łeczeństwa nabytej wiedzy, setki 
tysięcy robotników jest bez pra- 
cy, lub pracują po parę dni w ty 
godniu, miljonów chłopów, niemo 
zgących się wyżywić z posiadane- 
go przez siebie gospodarstwa, gło 
duje przez większość roku. 

Gdy w głowie ma się takie my- 
Šli, to z pewnym wewnętrznym 
niepokojem odczytuje się podawa 
ne przez Instytut Badania Kor- 
junktur cyfry. Wskaźnik produk- 
cji przemysłowej avynosił w listo- 
padzie ub. r. 67,1 wobec 60,7 w li- 
stopadzie 1933 r. Liczba zatruć- 
nionych w przemyśle wyrosiła w 
październiku ub. r. 522,8 tys. wo- 
bec 498,2 tys. w 1933 r. Wskaźnik 
ładunków kolejowych w listopa- 
dzie ub. r. wynosił 72,9 wobec 
67,9 w listopadzie 1933 r. 

Przecieramy oczy. Czyśmy de- 
brze przeczytali. Znów w chwil, 
gdy fakty nas otaczające krzyczą 
nam o nędzy, cyfry starają się 
nas przekonać, że tak źle nie jest. 
Zaczynamy przypuszczać, że albo 
my jesteśmy pesymistami, cierpię 
cymi na perwersję widzenia wszy 
stkiego w najczarniejszem Świe- 
tle, albo też wszyscy oficjalni 
sprawozdawcy chorzy są na chro- 
niczną manję beznadziejnego oņr- 
tymizmu. 

Rzecz się wyjaśnia zupełnie po 
prostu. W Polsce żyją obok siebie 
dwa światy. Jeden świat szczęśli 
wy, którego konjunktura napraw 
dę się od przeszło roku poprawia 
Do tego świata należą niektóre 
gałęzie przemysłu, zwłaszcza aiut 
telizowanego. do tego świata na- 
leża niektóre gałęzie handl.. 
zwłaszcza importowego, do texi 
świata należy 10.000 wybranych 
Poprawa koniunktury tam wywie 
ra duży wpływ na podnoszenie sit 
wskaźników i ukształtowanie s' 
cyfr statystyczny" nie wpły "a 
natomiast zupełnie na przebj:y 
konjunktury w świecie drugim. 
Ten drugi świat to setki tysięcy 
inteligentów, robotników, rzemie- 
ślników i kupców, nie zaliczają- 
cych się do uprzywilejowanyci 
gałęzi życia gospodarczego, to mi- 
Ijony włościan. Ich świat to świat 
kryzysu i bezrobocia. I w mia- 
rę, gdy w pierwszym Świecie, 
$ iecie optymistycznych spraw- 
zdawców konjunktura się stale 
poprawia, różnica między obyd- 
woma światami staje się toraz 
większa. J. K. 
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białe koszuie 
i czarne krawaty 


ŁÓDŹ, 26.1. Przed kilku dniami 
odbyło się publiczne wystąpienie 
partji młodoniemieekiej „Jung-deut- 
sche Partei“. Członkowie tej organi- 
zacji noszą białe koszule i czarne 
krawaty. 

Program partji określają następu- 
jace dewizy: a) jesteśmy jako Niem- 
cy..chrześcijanami, b) jesteśmy so- 
cjalistami, ale nie marksistami, c) 
odrzucamy wszelką wspólnotę z žy- 
dami, ponieważ nie należa do nas 
ani z krwi, ani z pochodzenia. 

Na czele tej partji stoi dr. Gin- 
eel, aktywny  hitlerowiec, który 
przybył z Berlina. 

Na niedzielę zapowiedziała „Jung- 
deutsche Partei“ swój wiec, a człon- 
kowie jej rozpowszechniają różne 
broszury, 2 m. in. „„Protokuły mędr- 
ców Syjonu“, wydają tygodnik i u- 


lotki, . 
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duszu eksportowego odroczono 
do rozprawy nad budżetem Mi- 
nisterstwa Skarbu. 


Wzrost zadłużenia 


państwa 
Pos. Hutten-Czapski z BB przed- 
stawił następnie stan długów i 
zobowiązań Rzeczypospolitej, któ 
re dzielą się na cztery grupy: 


(Zadłużenie w formie kredytu w 


Banku Polskim, bilonu, biletów 
skarbowych i t. p. 2) długi we- 
wnętrzne, 8) dlugi zagranicz.ie, 
4) gwarancje udzielane przez 
skarb. 
wień zadłużeni: wewnetrzne wy 
nosi 1.346.316522 zł. zaś długi 
zagraniczne 3.1$5.734075 zł. Na 
spłatę kapitatów i odsetek dł t- 
gów wewnętrznych preliminow«- 
ne jest 73.401.440 zł. a na ob- 
sługę długów zagranicznych 
116.293.100 zł. 

Zadłużenie wewnętrzne wzro- 
sło około 330 miljonów 1 stycz- 
nia 1926 do około 1.346.000.000 
1 stycznia 1985 r. Zadłużenie za- 
graniczne wzrosło w tym samym 
okresie z 2.682.000.000 do około 
4.576.000.000 na 1 stycznia 1935 
spadło do około 3.186.000.000 zł. 

Omawiając długi nasze w Sta- 
nach Zjednoczonych, stwierdza 


referent, że w porównaniu z Wa-j 


runkami, jakie otrzymały inne 
państwa. jak Francja, 
lub Jugosławja, są 
niekorzystne. Zagadnienie dłu- 
gów wojennych wiąże się, ściśle 
z t. zw. spłatami reparacyjnemi 
ze strony Rzeszy Niemieckiej. W 
ten sposób głównym dłużnikiem 
w większości państw są Niemcy, 
a głównym wierzycielem Stany 
Zjednoczone. 


Jak zużyto 
Pożyczkę Narodową? 


Pos. Rymar postawił pytanie, 
jaki jest stan użycia pożyczki 
narodowej, ostateczne jej wpły- 
wy i co zostało już wydane. 

Pos. .Hutten-Czapski odpowia- 
da, że wpływ pożyczki narodo- 
wej wynosi 350 miljonów zł. De- 
finitywnej cyfry podać jednak 
nie może, gdyż ostateczne wyka- 
zy nie są jeszcze ukończone. Mi- 
nister Skarbu p. Zawadzki wy- 
jaśnia, że sumę 175 miljonów zł., 
która została po pokryciu deficy- 
tu budżetowego z r. 1933-4, wpro 
wadzono jako dochód nadzwy- 
czajny Ministerstwa Skarbu na 
pokrycie wydatków budżetowych 
i na ten cel została wydana. 


Zmn.ejszone wpiywy 


z monopoli 
Budżet długów państwowych 
przyjęto, poczem przystąpiono 


do budżetu monopoli, który refe- 
rował również pos. Hluten-Czap- 
ski. W r. 1935-6 monopole: solny, 
tytoniowy, spirytusowy, zapałcza 
ny i loterja państwowa wpłacić 
mają do skarbu państwa 630 
miljonów zł. Monopol solny prze- 
widuje spłatę 46.650.000 zł., t. j. 
o 3.375.000 zł. mniej niż w roku 
bieżącym. W latach ostatnich 
mieliśmy objaw zmniejszenia się 
zbytu soli jadalnej mimo przyro- 
stu ludności. Obecnie widzimy 
niewielki wzrost sprzedaży, Wy- 
noszący trochę ponad 1 procent. 
Monopol tytoniowy spłacić ma 
do skarbu 330 miljonów zamiast 
240 miljonów przewidywanych 
na rok bieżący. 

Omawiając obszernie zakup 
surowców zagranicą, referent 
podkreśla, że w związku z umo- 
wą pożyczkową włoską, musimy 


Według ostatnich zesta-| 


Włochy 
stosunkowo l 


drogo. Za surowce włoskie, ku- 
pione w latach 1929—1933 za- 
miast surowców bułgarskich prze 
płaciliśmy ponad 10 miljonów zł. 

Monopol spirytusowy spłacić 
ma skarbowi 219 miljonów 750 
tys. t. j. o 925 tys. mniej niż w 
„roku bieżącym, a to ze względu 
na przewidywane. zmniejszenie 
( sprzedaży spirytusu konsumcyj- 
nego. 

Wpływy skarbu z Loterji Pań- 
stwowej wynieść mają 20 mili. 
zł. Sprzedaż losów wykazuje sta- 
ły wzrost, który przy porówna- 
niu pierwszego półrocza 1932-3 
ido drugiego pólrocza 1934-5 wy- 
nosi 58,3 procent. 


Drożyzna zapałek 


Monopol zapałczany ma dać 
skarbowi łącznie 18.600.000 zł. 


Monopol ten, jak wiadomo, wy- 
dzierżawiony jest konsorcjum 
| zagranicznemu. Nowelizacja u- 


(mowy z r. 1926, która nastąpiła 
,w r. 1930 dała skarbowi pożycz- 
kę w kwocie 2,4 miljona  dola- 
rów, ale unicestwiła nasz eks- 
port zapałek, który wykazywał 
możliwości rozwoju. Problem za- 
palniczek nie stracił na swem 
znaczeniu. W r. 1938 „opłaciło 
przewidzianą opłatę 128 zapalni- 
czek, a w r. 1934—116 zapalniczek 
(na sali wcsołość). Wysoka cena 
zapalek w połączeniu z ktyzy- 
sem, oraz  rozpowszechnienie 
 niestemplowanych ` zapalniczek 
zraniejsza znacznie zużycie za- 
pałek w kraju. Spadek ten hoto- 
wany jest co miesiąc i to w cy- 
trach dość wysokich. Naprzy- 
kład w r. 1953-4 sprzedaż w po- 
równaniu z rokiem poprzednim 
spadła prawie o 18 procent i 
wątpliwe jest czy w przyszłym 
roku osiągniemy przewidywane 
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minimum sprzedaży. Referent u- 
waża, że spółka dzierżawna ma 
wszelkie możliwości obniżenia 
ceny, co niewątpliwie wpłynęło- 
by na zwiększenie zbytu. Zasta- 
nawiającą jest znaczna  stosun- 
kowo sprzedaż zapałek luksuso- 
wych, co tłumaczyć można tylko 
nieświadomością, że jest ich w 
pudełku mniej, niż normalnych. 
Stan dzisiejszy w tej dziedzinie 
musimy uważać za nienormalny, 
szkodliwy dla skarbu państwa i 
wymagający jaknajprędszego wy 
dania odpowiednich przepisów. 
Lług monapoiu w Banku 
Rolnym 
W dyskusji pos. Grzecznorow- 
ski (PPS) omówił ciężką sytuację 
robotników monopolowych. Pos. 
Rymar (KI. Nar.) podkreśla, że 
monopole mają wpłacić tytułem 
zmniejszenia funduszów  obroto- 
wych poważne sumy, w tem mo” 
nopol tytoniowy 21 miljonów. Mo 
nopol ten zniżył już swoje zapasy 
do minimum. Czy takie trochę 
fikcyjne ogałacanie monopoli z 
funduszów jest realne? Monopole 
wpłacając te kwoty, same zadłu- 
żają się gdzieindziej. Monopol 
tytoniowy np. wszedł do klasy... 
drobnych rolników, bo pożyczył, 
10 miljonów zł. w Banku Rolnym, | 
które finansuje drobne rolnictwo. 
Co do polityki cen w monopolach, 
dała 
zbyt małe wyniki. Poza obniże- 
niem o 4 gr. ceny soli szarej 
wszystko pozostało bez zmiany, a 
przecież koszty produkcji i za- 
kupu surowców spadły. 
Konieczne jest obniżenie ceny 
zapałek i zakończenie raz wresz- 
cie sprawy zapalniczek, 


to dyskusja  zeszłoroczna 


Kto otrzymuje koncesje 

spirytusowe? 

Dekret zmieniający ustawę o 
walce z alkoholizmem niszczy w 
zarodku walkę z szynkami drogą 
plebiscytu. Dekret poszedł zadale- 
ko. Niepodobna stać na stanowi- 
sku, że interes monopolu w tak 
znacznym stopniu musi wziąć gó- 
rę nad interesem zdrowia moral- 
nego i fizycznego ludności. Do 
klęski alkoholizmu przyczynia 
się, niestety, fakt, że koncesje de- 
talicznej sprzedaży przeszły ma- 
sowo w ręce żydów. Lepiejby by- 
ło, gdyby się znalazły w ręku in- 
walidów, którzy dają większą 
gwarancję prowadzenia tych rze- 
czy bez rozpajania ludności. 

W zakończeniu pos. Rymar po- 
rusza pewną sprawę czysto loka!- 
ną. Zapytuje, jak się zakończyła 
sprawa wyegzekwowania od fir- 
my — JImmergliick na przedmie- 


D 


ściu w Krakowie ponad 600 tyz. 
zł. Od 8 lat jest tytuł egzekucyj- 
ny. 

Pos. Minkowski BB: — Jak się 
nazywa ta firma? 

— Pos. Rymar: „Immerglick. 


Pos. Minkowski: — Przy tem 
nazwisku trudno wyegzekwowąć. 
(wesołość), 


Przemawiali następnie pos. Pe- 
łeński (Ukrainiec) oraz Tomasz- 
kiewicz, Wagner i Łobodziński z 
BB. Ten ostatni zwrócił uwagę, 
że na spadek obrotów w monopo- 
lu tytoniowym wpłynął m. in. 
fakt, że palacze przerzucają się 
na sorty tańsze. Tu jednak mono- 
pol niezawsze stosuje właściwą 
politykę, pogarszająac gatunki, 
które zyskały sobie wielkie powo- 
dzenie. Tak np. było z „Płaskie- 
mi“. 

Daiszą dyskusję odroczono do 
wtorku. 


Deklaracja francusko-angielska 
w sprawie bezpieczeństwa Europy 


PARYŻ 261 (PAT). „L'Ocuvre*, 
pisząc ne tomat rozmów dyploma- 
iycznych, jakie wkrótce mają się od- 
yć w Londynie, podkreśla, że gwa- 
rancje, jakie Francja ma otrzymać 
w sprawie bezpieczeństwa, są bardzo 
skrupułatnie studjowane w Londynie 
i że atmosfera dla tych gwaraneyj 
nigdy nie była tak sprzyjająca, jak 


obcenie. 

„Rząd brytyjski przewiduje możli- 
wość wspólnego oświadezenia fran- 
cusko-angiciskiego, opartego na. za- 
sadzie, pozwalającej stwierdzić, że 
oba kraje są zdecydowane prowadzić 
wspólnie z Niemcami lub kez. nich 
polityka uspokojenia Europv. 


Tragiczna śmierć 
znanego jeżdźca niemieckiego 


BERLIN, 26.1 (PAT). W sobotę 
popołudniu rozpoczęły się w Berli- 
nie międzynarodowe zawody hippicz- 
ne. W konkursie myśliwskim zginął 
niespodziewanie tragiczną Śmiercią 
jeden z najlepszych jeźdźców nic- 
mieckich — Axel Holst, znany rów- 
nież i u nas w Polsce. 

W czasie skoku przez przeszkody, 
Holst wziął za mały rozpęd, wsku- 
tek czego koń runął na przeszkodzie 
wyrzucając 


został przeniesiony nątychmiast do 
szpitala, gdzie w kilka minut później 
zmarł wskutek złamania podstawy 
czaszki i kręgosłupa. 

Wypadek ten wywołał wstrząsa- 
jące wrażenie w Berlinie. 

Jfolst startował w ubiegłym roku 
na międzynarodowych - zawodach 
hippieznych w Łazienkach, gdzie od- 
niósł szereg sukcesów, zdobywając 
m. in. nagrodę Armji Polskiej imie- 


daleko jeźdźca. Hołst | nia Marszałka Piłsudskiego. 


Ruchomy krajobraz na granicy 
Trzy białe pegórki chciały uciec 


CZĘSTOCHOWA, 26.1. Straż gra- 
niczna, dokonujae przeglądu w oko- 
licy wsi Maliea, zobaczyłu w lesie 
trzy białe pagórki, które się poru- 
szały. Przy podejściu do tego ru- 
ckomego krajobrazu okazało się, że 
jest to szajka przemytników, nakry- 
tych prześcieradłami, którzy na tle 
powłoki śnieżnej chcieli się ukryć 
przed okiem strażników. Na wezwa- 
nic strażników pagórki zaczęły ucie- 
kać, a wnet z ieh wnętrza posypały 
się strzały rewolwerowe w kierunku 
strażników. Gdy jednak jeden z prze- 


mytników zaplatał się w fałdach 
prześcieradłu, towarzysze jego za- 
je 


Wyjazd Gceringa 
do Białowieży 


Z Berlina nadeszła  wiado- 
mość, że premjer Prus p. Goering 
miał wyjechać wczoraj, w sobotę 
o g. 11,30 wieczorem z Berlina 1 
udać się wprost do Białowieży 
na polowanie. 


Koniec fali żydowskiej 


W ciągu pierwszych trzech ty- 
godni b. m. zameldowano w komi- 
tecie pomocy żydom wydalonym 
z Niemiec przyjazd zaledwie 8-iu 
osób. W okresie największego na- 
pływu żydów z Niemiec do War- 
zawy meldowano miesięcznie przy 


biazd ponad 1000 osób. 


przestali oporu i poddali się. Banda 
składała się z dwóch braci Bągłów 
i Józefa Parkitne z Kamińska. Zna- 
leziono przy nich pakiet skórek fo- 
kowych wartości około 6 tys. zł. 


Wybory zbliżają się... 
Plany i kombinacje 
w sanacji 


Rozmowy i pogłoski kuluarowe 
nabierają obecnie coraz bardziej 
jednolitego charakteru i coraz wy 
łączniej zaczynają się obracać 
dokoła niedalekich już wyborów. 
Wybory te nasuwają obozowi sa- 
nacyjnemu dwojakiego rodzaju 
troski, jedne charakteru osobiste- 
go, inne zaś bardziej ogólne, ty- 
czące całości tego obozu. Wielu z 
posłów sanacyjnych wie już, że 
nie będą figurować na listach do 
przyszłego Sejmu. Sanacja ma, 
bowiem zamiar w wielu wypad- 
kach poszukać nowych ludzi. Ta 
więc sprawa wywołuje u niejed- 
nego smutne refleksje i rzadką 
minę. Lecz przywódcy sanacji 
myślą przedewszystkiem © tem, 
by na wybory przygotować jakiś 
efextowny podarunek dla . spole- 
czeństwa. S 

Jak słychać, podarunkiem tym 
ma być reforma “podatkowa, a 
przynajmniej jej zapowiedź. W 
sprawie tej odbyło się już kilka 
narad i podobno nawet niektórzy 
ministrowie wypowiedzieli się za 
postawieniem reformy  podatko- 
wej na porządku dziennym. Jed- 
nakowoż słychać, że projekt ten 
napotyka na opór najbardziej za- 
inieresowanego Ministerstwa, ' a 
mianowiełkc Ministerstwa Skarbu. 
O ileby punkt widzenia tego Mi- 
nisterstwa nie zwyciężył, ustalo- 
noby w ten sposób hasło, pod któ- 
rem sanacja poszłaby do wybo- 
rów. Oprócz hasła jednakże mu- 
si być przygotowany i formalny 
grunt do łatwiejszego przepro” 
wadzenia kandydatów rządowych, 
a to przez odpowiednią ordynację 
wyborczą. - 

Donosiliśmy już o istnieniu 
różnych projektów nowej. ordyna- 
cji, faktem jest, że narady ciągle 
trwają. Jaki z projektów zyska 
ostateczną aprobatę, a może na- 
wet już uzyskał, tego oczywiście 
niewiadomo. Opierając się na 
podstawie informacyj kół sana- 
cyjnych, można uważać niemal za 
pewne, że nowa ordynacja wybor- 
cza będzie przedłożona do uchwa- 
lenia Sejmowi i w tym. celu zo- 
stanie zwołana w maju sesja nad- 
zwyczajna. 4 

Sprawa Konstytucji również 
nie jest jeszeze zupełnie wyjaś- 
niona. Niektórzy utrzymują, że 
twórcy jej nie uzyskali jeszcze 
zatwierdzenia uchwalonego przez 
Senat tekstu. Pogłoskom tym nie 
można jednak dawać zbytniej 
wiary i raczej należy przypusz: 
czać, iż tak, jak podawaliśmy. 
ustawa konstytucyjna wejdzie na 
porządek obrad Sejmu w lutym, 
po uchwaleniu budżetu. Niespo- 
dzianki oczywiście nie są wyklu- 
czone. 


Rezcrywki hokejowe w Davos o mistrzostwo 


Na zdjęciu przedstawiony moment 
" drużynie 


ataku drużyny polskiej 
węgierskiej. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Do walki z chaosem cen artykułów spożywczych 


ziS gotujemy obiad ankietowy 


115 nagród czeka nasze Czyteiniczki 


Dziś dzjeń konkursu 

W dniu dzisiejszym, gotują 
nasz ankietowy obiad wszystkie 
gospodynie Warszawy i prowin- 
cji, które w zwązumieniu intere- 
sów własnej kieszeni, podjęiy 
nasz apel walki z chaosem cen 
artykułów spożywczych. 

Wczoraj podaliśmy raz jesz- 
czę warunki naszego konkursu i 
listę nagród przeznaczonych d!a 
uczestniczek ankiety. 

Wierzymy, że hasło rzucone 
przez „ABC — Nowiny Codzien- 
ne“ dotarło „bezpośrednio, bądź 
pośrednio do wszystkich rodzin, 
że znalazło właściwy oddźwięk u 
wszystkich tych, którym skrom- 
ne zarobki miesięczne nie po- 
zwalają na codzienną przymuso- 
wą rozrzutność, wynikającą % 
rozpiętości cen artykułów pierw 
szej potrzeby. 


Głosy naszych 
czytelników” 


Jak uciążliwy jest ten codzien 
ny haracz, ten nienazwany, u- 
kryty podatek żywnościowy, 
niech świadczy fakt, że do redak 
cji naszej napływają już listy 
czytelników i czytelniczek, któ- 
rzy okazujac z jednej strony naj 
żywsze zainteresowanie naszą 
akcją — z drugiej strony przed- 


stawiają trudności, ugotowania 
ankietowego obiadu, który dla 
niejędnej rodziny jest jeszcze 


za kosztowny, połączony ze zbyt 
dużym wysiłkiem finansowym. 
Oto, w jaki sposób formułuje 
swe wątpliwości nasza stała czy 
selnicza p. Eugenja  Krasińsku. 


Podporządkować się tej ankiecie 
Niekażdy dziś może przecie! 
Gdyż rozpatrzyć sprawę proszę, 
Jż niezbędne są tu grosze. 

Do udziału stanąć w rzędzie, 
Jleż to trudności będzie 

W tę rekordową niedzielę 

Kto pieniędzy ma niewiele, 
Dobra wola nie pomoże, 
Chociaż cośniecoś odłożę 

Z tygodniowej oszczędności, 
Nie wywiążę się w całości! 
Może jednak znajdę radę 

I choć wezmą mi za wadę, 

To w tej kryzysowej dobie 
Dopożyczyć można sobie. 

By wśród Gospodyń grona 
Nie być odosobniona — 
Wszystka ująć według ładu 

I przedstawić koszt obiadu! 


Przyznajemy słuszność spo- 
strzeżeniom autorki tego wier- 
szyka. Być może, że nasz ankie- 
towy obiad będzie połączony z 
trudnościami finansowemi w nie 
jednej niezamożnej rodzinie. 

Ale fakt istnienia trudności 
przy ugotowaniu jednego, jedy- 
nego obiadu. którego nie można 
przecież nazwać szczególnię wy- 
kwintnym, utwierdza nas jeszcze 
silniej w przekonaniu, że rozpię- 
tość cen, zmuszająca  społeczeń- 
stwo do codziennych nadprogra- 
nowych wydatków, jest dla ogó- 
łu konsumentów głęboką krzyw- 
dząca. Jeżeli bowiem koszt jed- 
nego tylko obiadu o menu i prc- 
porcji cokolwiek lepszej od me- 
nu przeciętnego obiadu pracow: 
niczego, stwarza dla niektórych 
rodzin pewne obciążenie budże- 
tu tygodniowego, przeznaczone- 
go na utrzymanie, — to cóż do- 
pierą mówić o tej wyrwie, jaka 
musi w budżecie domowym pow 
stać spowodu codziennego Syste- 
matycznego przepłacania wszyst- 
kich produktów żywnościowych. 


Wszyscy w Szeregu 
do walki z chaosem cen 


Chaos cen w okresie ogólnego 
kryzysu, w okresie trudności fi- 
nangowych, jakie prześladują 
dziś wszystkie rodziny — czy to 
pracowników fizycznych, czy u- 
mysłowych, zbyt dotkliwie ude- 
rzą w podstawy materjalne bytu 
rodzinnego, by można było so- 
bie pozwolić na bierne poddanie 
się istniejącemu stanowi rzeczy, 
na bezradne wyczekiwanie, aż 
się „eog poprawi”. 

Trzeba szukać źródła zła, trze 
ba z niem w miarę możności 
walezyć, protestować. Dziś, przez 
ugotowanie jednakowego obiadu 
i ustalenie jego eeny w różnych 
punktach stolicy i w różnych 
miejscowościach  prowincjonal: 
nych, ustalenie skali wahań cen 
różnych artykułów spożywczych 


| kierunku 


| 


— stawiamy pierwszy krok w 
zwalczania bolączki, 
która nas wszystkich gnębi, nam 
wszystkim daje się mocno we 
znaki. 

Ten pierwszy krok musimy pe 
stawić razem. Mobilizacja ges- 
podyń odczuwających bezpośred- 
nio skutki rozpiętości cen artyku 
łów pierwszej potrzeby musi wy- 
dać dobre rezultaty; im więcej 
gospodyń i pań domu, podejmie 
nasz apel, wypowie się w tei 
sprawie i stanie do  solidarnej 
współpracy, — tem większe ma- 
my szanse powodzenia wałki o 
ujednostajnienie cen artykułów 
spożywczych. 


Pamiętać o kuponach 

Dziś i w poniedziałek zamiesz- 
czamy ostatnie dwa kupony am 
kietowe. Wszystkie gospodynie, 
które gotują dziś  ankietowy 
obiad, proszone gą o dołączenie 7 
kolejnych kuponów „ABC—No- 


ponów nawet dokładne odpowie- 
dzi nie będą brane pod uwagę 
przy rozdzielanjiu nagród. 

W  poniedzidłkowym numerze 
zamieścimy kupony zasiępcze dla 
tych Czytelniczek, które dowie- 
dziawszy się późna o naszej an= 
kiecie nie wycięły kuponów po- 
czątkowych. 

Przypominamy raz jeszcze, że 
uczestniczki ankiety konkursu 
„ABG — Nowin Codziennych“ pod 
hasłem: „Do walki z chaosem 
cen“, które pragną ubiegać się 0 
jedną ze 100 naszych nagród go- 
spodarskich, muszą wypełnić ści- 
śle i dokładnie wszystkie warun- 
ki konkursu, t. j.: 

1) ugotować dzisiejszy, obiad 
ściśle według menu i proporcji, 
który podawaliśmy we wtorkowym 
i sobotnim numerze; 

2) - obliczyć koszt całkowity 
obiadu i koszt poszczególnych je- 
go składników, wypisać te cyfry 
oraz pozostałe. dane (nazwisko, 
adres, zawód żywiciela rodziny i 


t. p.) według podanego przez fias| t) 


wzoru odpowiedzi, „ankietowej. 
W rubryce „Uwagi dodatkowe" 
opisać wszelkie obserwacje oso- 
biste i uwagi, jakie nasuwają się 
uczestniczce konkursu w związku 
z chaosem cen artykułów żywno- 
ściowych. 

3) Dołączyć do odpowiedzi 7 
kolejnych kuponów, które zas 
mieszczaliśmy w naszem piśmie 
od dnia 22 stycznia r. b. do dnia 
dzisiejszego włącznie. 


Wyścigi konne w Z 


win Codziennych* do swych od- 
powiedzi, gdyż w razie braku ku- 


4) Nadesłać odpowiedź pod ad- 
resem redakcji „ABC =- Nowin 
Codziennych*, Nowy Świąt 22, z 


dopiskiem na kopercie: „Ankieta! 


LAT 


gospodyń”, — najdalej do dnia 4 
lutego włącznie. Przy odpowied- 
niach spóźnionych bierzemy pod 
uwagę datę stempla pocztowego. 


Nagrody dodatkowe 


W związku z naszą akcją, otrzy 
maliśmy z Miejskich Zakładów 
Spożywczych następujące pismo: 

„Miejskie Zakłady Spożywcze, 
doceniając znaczenie ogłoszonej 
przez W. Panów ankiety p. t. „Do 
walki z chaosem cen* zgłaszają 
się do podziału wśród uczestni* 
kow ankiety 15 nagród w postaci 
paczek żywnościowych, z których 
każda zawierać będzie: 

B-kilogramowy woreczek mąki 
pszennej luksusowej, 

l-kilogramową paczkę 
kostkach, l 

100 gramową paczkę herbaty 
mieszanki własnego importu i 
paczkowania”, 

Ten piękny gest Miejskich Za- 
kładów Spożywczych, potwierdza- 
jący słuszność naszej ankiety, 
mającej na celu zbadanie rozpięr 
tości cen artykulów  spożyw= 
czych, zachęci z pewnością nasze 


cukru 


ZESTAWIENIE PYTAŃ 


Koszt całkowity obiadu 4-osobowego 


l. 


Czytelniczki do 
jedną ze 115 nagród „ABC — No- 
win Codziennych“, oraz Miej: 
skich Zakładów Spożywczych. 

Wszystkie gospodynie Warsza- 
wy i prowineji mają szanse zdo- 
bycia praktycznej i cennej nagro- 
dy gospodarskiej, wszystkie go- 
spodynie, przez uczestnictwo w 
naszej dzisiejszej ankiecie speł- 
nią swój obowiązek Społeczny, 
stając w obronie gospodarki ro- 
dzinnej. 


EE 
KUPON NR. 6 | 
ANKIETA 
p. t 


„Do walki 
z chaosem cen“ 


ANRIETY. 


2. Koszt poszczególnych produktów: 


14 kg. kaści 

14 kg. kartofli 
5 dkg. kaszy perłowej . 
włoszczyzna 
1 kg. mięsa wołowego . 
10 dkg. masła do potraw 
1, kwaterki śmietany 
40 dkg. mąki pszennej . 
2 jajka wapienne (jeśli świe- 


. 


. a . 


. . . U 


. . 


ze, zgznączyśł ts «425 
j) 2 ogórki kwaszone « a a : 
k) 8 pomarańcze . » » » + - 
10 dkg: cukru” — s" g=_ *" 
%. Imię. i nazwisko: s e » » 
4. Adres: s e g « 
5. Zawód żywiciela rodziny: 
6. Data wypełnienia kuponu: 
7. Uwagi dodatkowe: « » 


"| sklep duży. 
mały, targ, 
halą. 


cena 


KaGG WA, A 


akopanem 


Czwarty dzień sezonu 


Dzień dzisiejszy zapowiada się dzał. 
będą FEBE wygrał już w Zakopanem 


ciekawiej; rozegrane 
gonitwy pozagrupowe o nagrody 
imienne: „Nagroda Prczesa* — 
900 zł., gonitwa płaska w dyst. 
2000 m ; „Nagroda Małopolskiego 
Towarzystwa Zachęty do Hodo- 
wli Koni we Lwowie“ — 700 zł. 
dla koni 3-letnich w dyst. 1300 
m. oraz „Nagroda Zarządu Mia- 
sta i Uzdrowiska Zakopane” x> 
800 zł, gonitwa płotowa w dyst. 
2400 m. W warunkach wszystkich 
tych 3 nagród imiennych przewi- 
dziane są poza zasadniczem ogra- 
niczeniem, nadwagi, względnie 
ulgi wagi w zależności od wyso- 
kości sumy wygranej. 

Spośród 2 uczestników gon. I 


powinienby  ząatriumfować Aak 
nad Orionem. 
W gon. II (przeszkody) spo- 


dziewać się należy, żę odniesie 
zwycięstwo Emocja, już dwukrot- 
nie zapisywana į wycofywana. 
Centurja i Naulaka biegały wezo- 
raj. 

Z koni zapisanych do gonitwy 
III (płoty) Fronton zwycięży! już 
dwukrotnie w Zakopanem, Skro- 
bonogi z opinją niezłego płotow- 
ca nie wykazuje obecnie dobrej 
formy, natomiast wykazała ją już 
Złota Pantera, ponieważ, jak na 
płoty, dystans jest nieduży, pe- 
winna więc i tym razem zwycię- 
żyć, 

Do gonitwy IV zapisane na- 
ogół niezłe konie. Dres jest ko- 
niem dobrej przeszłości i trzyma 
dystans, nie można mu jednak 
dowierząć zbytnio ze względu na 
zły stan nóg. Szybki Kaliban de- 
biutewał nieszczegółnie: może 
poprawił formę, lecz dyst. 2000 
m. mniej mu może będzie doga- 


Bantam w dystansie krót- 
od Libana. Tym razem — przy 
dłuższym dystansie — większe 
szanse przyznajemy Libanowi. 
Jego najniebezpieczniejszym prze 
ciwnikiem będzie chyba Kaliban. 

Z koni zapisanych do gon. V 
Figaro II, Tyber, Fantomi i Com- 
tessin startowały wezoraj. Przy- 
puszczumy, że rozegrają im: 
truz i Baszta. 


Wyniki wczorajszych 
biegów 
GON. r. dyst. J200 m. nagr. 50 zł. 
1) Antolka Broszkiewicza, chł. Kłoszew 
ski, 2) Peszt, 3) Admonicja, Wye. De- 
garessa. Fot. 22 zł. za 10. 


GON. 2. dyst. 3609 m. nagr. 500 zł. 
(przeszkody) 1) Imb II, p. Sulik, 2) 
Centuria, 3) Naulaka, 4)  Parblcu. 
Tot. 13, franc. 13 1 18 zł. 

GON. 3. dyst. IGQo m. nagr. 300 zł. 
1) Bonne Aventure, chł. Koniecki, z) 
Fantom, 3) Figaro II, 4)  Comtęssin, 
5) Nadobua, 6) Tyber. Wyc.: Noemi i 
Manru. Tot. 18, franc. 17 i 27 zł. 

GON. 4. dyst, 2400 m., nagr. Jog zł. 
(płoty). 1) Ibarvilla, j. Sulik, 2) Fe- 
tysz, 3) Nefisa, 4) Pomona, wyc: 
Eneida, Emocja i Centurja. Tot. 22, 
fran. 11 i p zł. 

GON. 5. dyst. 1600 m. nagr. 500 zł. 
1) Grisctte III, j. Kusznieruk, 2) Fi- 
des, 3) Medaille d'Or, 4) Gaz-lina, 5) 
Kormoran, 6) Irrtum, 7) Cyrus II, 8) 


| Antena. Tot. 54, fr. 14 — 12 — 24. 


Zapisy na dzień dzisiejszy 


GON. 1. dyst. 1309 m, nagr. Mało- 
polskiego Tow. zach. do Hodowli Ko: 
ni we Lwowie 700 zł. 1) Orkan Broni- 


kowskiego, 58 kg, j. Rok, 2) Aak 


gerów I p. uli. Krechowieckich, 70 kg., 
js Raniewicz, Fronton Ferdynandów, 7 
kg, chł Kuzula. 

GON. 4. dyst. 2000 m., nagr. Prezesa 


Broszkiewiczowej, 60 kg, chł. Kłoszew- | 900 zł Liban Mieczkowskiego, 00 kg, 


ski. 


j. Kusznicruk, Intruz Wcisłowicza, 60 


GON. 2. dyst. 3200 m. nagr. 300 zł. kg. j}. Ryguski, Bantam Bronikowskie- 


dia 4-letnich i starszych koni, którę 
1034 r. nie wygrały w gonitwach z 
przeszkodami Idoo zł a w bieżącym 
sczonic nie wygrały w tych gonitwach 
200 zł. (przeszkody) 1) Lady Sol Min- 
kiewicza, 72 kg, dosiada / właściciel, 
Emocja Rościszewskiego 71 kg. j. Ra- 
niewicz, Cęnturja Ferdygandówy 08 kg. 
chł. Kazulą, Naulaka Rozwadowskiego, 
74 kg, dosiądą Baccarat 
Niemojewskięgo 74 kg, } Sikorski, 


właściciel, 


GON. 3. dyst. z400 m., nagr. Zarzą- 
du miasta i uzdrowiska Zakopane 8e0 
sł. (płoty) Skrobonogi Bronikowskie- 
go, 74 kg. j. Sutik, Złotą Pantera, ofi- 


w|go, 60 kg., j} Rok. Kaliban 


Broszkie- 
wiczowej, 62 kg, chł. Kloszewski, Dres 
Of. 8 p. ułanów 04 kg., Carmen III 
Verckay'a, 69 kg. chł. Kaczmarek. 
GON. 5. dyst. 1800 m. nagr. Kupców 
i Przemysłowców Zakopanego 400 zł. 
Encida Bieżyńskiego, 59 kg, j. Kor- 
dacz, Tyber Pomernackiego, 6r kg, J- 
"Tobiasz, Figaro Wcisłowiczą, 60 kg. j. 
Roguski, Noemi Bronikowskiego, 57 
kg, j. Rok, Baszta, st. Podhąlanka, 58 
kg. i. Roguski, Intruz  Wcisłowicza, 
60 kg, Fantom Ferdynandów, 59 k& 
chł Hermav. C>mntessin Rutkowskie- 
go, 58 kg, j. Czyż, Frą Diavolo st. 
Śtrzemię, 57 kg., chł. Poleski 
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RELU 


Czas oczyścić atmosfere 
W stosunkach wyścigowych w Polsce 


Jeszcze jedna sprawa sądowa na tle toru 


Wkrótce w Sądzie Grodzkim przy 
ul. Trębackicj toczyć się będzie sen- 
sneyjna sprawa, której tło oraz oso- 
hy w niej występujące budzą żywe 
zainteresowanie wśród sier sporto- 
wo-hodowlanych i wyścigowych z ca- 
łej Polski. 

Znany hodowea i właściciel stajni 


ubiegania się o| wyścigowej, p. Daszewski, słynny z 


"iecodziennych, jak na obecne cza- 
uj, procesów — jak: porwanie za- 
konnicy z klasztoru w Laskach i o- 
statnio ze sprawy Z propagatorem 
nowej mody męskiej, p. Moutkalm- 
Potockim — tym razem zwrócił się 
do sądu państwowego, występujące z 
oskarżeniem przeciwko świadkom, 
zeznającym ua posiedzeniu sądu ste- 
wardów w Ministerstwie Rolnictwa. 

Od dłuższego czasu krążyły o p. 
Daszewskim uwłaczające wieści, że 
świadomie fałszował podpisy i świa- 
dectwa, prowadził szkodliwą działal- 
ność dla polskiej hodowli na terenie 
Rosji i wnosił skargi do władz bol- 
szeiwickich i ukraińskich na osoby, 
zasłnżone dla hodowli, Zarzuty te, po 
zbadaniu przez poszczególne sądy 
honorowe, działające przy każdem z 
towarzystw wyścigowych w całej 
Polsce, jak Lybelsko-Wołyńskie, To- 
warzystwo Wyścigów Konnych Ziem 
Zachodnich, Małopolski Klub Jazdy 
zostały przesłane do sądu stewardów, 
najwyższej instancji, orzekającej w 
sprawie wykonywania zasad 1 prze- 
pisów wyścigowych dla wszystkich 
towarzystw, czynnych na terenie ea- 
icj Polski. 

W skład sądu stewardów wcho- 
dzą delegaci poszezesólnych towa- 
rzystw z dyrektorem departamentu 
hodowli koni przy Ministerstwie 
Rolnietwa na czele. 

Nadraienić należy, że od wyroku 
sądu stewardów już niema żadneco 
odwołania. Sąd stewarłów na posie- 
dzeniu odbytem w dniu 24 stycznie 
1934 r., po zbadaniu xuzulów prze- 
ciwko p. Daszewskiemu, wydał orze 
czenie, zabraniające mu zajmownnia 
się hodowlą koni dla cksploatowania 


na torach wyścigowych. Ponieważ 
wyrok ten był dla p. Daszewskiego 
nietylko pod względem moralnym, 
lecz i finansowym bardzo dotkliwy, 
gdyż zmusił go do likwidacji stajni. 
przeto p. Daszewski uważając, że 
stała mu się straszna krzywda, za- 


skarżył Świadków, zeznających w 
sądzie stewardów, do sądu pań- 
stwowego. 


W charakterze świadków, których 
zeznania były powodem rzucenia a- 
nathemy na p. Daszewskiego byli: 
tr. Michał Komorowski, prezes Tow. 
wWyścigów Konnych w Warszawie, 
który stwierdził, że p. Daszewski fat- 
szował podpisy na świaudectwach i 
przy sprzedaży klaczy „Bichette* 
podztawił inną klacz; p. Zygmunt 
Skolimowski, prezes Lubelsko-Wo- 
lyńskiego T-wa, zeznał, że p. Da- 
szewski zapisywał do gonitw kenie 
rzekomo pochodzące z Lubelszczyz- 
ny; l. Andrycz, b. gospodarz taru 
wyścigowego w W-wie, twierdził, że 
p. Daszewski wnosił skargi do wiadz 
bolszewiekich i ukraińskich na oso- 
bw zasłużone dla hodowli polskiej 
i przejawiał szkodiiwą działalność w 
czasie powrotu koni z Rosji; Jan 
Grabowski zeznał, że p. Daszewski 
składał fałszywe meldunki o pocho- 
dzeniu i o sprzedaży dwu Koni raso- 
wych por. Rozwadowskiemu, których 
ten, mimo zapłacenia ceny kupna, 
nie otrzymał; St. Butkiewicz b. ezło- 
nek zarządu Tow, Wyścigowego w 
Odesie, któwy oświadczył, że p. Da- 
szewski był wykluczony z tego Twą 
za szkodliwą działalność, 

Niezmiernie przykrym objawem i 
źle nastrajającym opinję publiczną 
jest fakt, że w przeciągu ęstatnich 
dwu lat na forum sądowem znajduje 
się coraa więcej spraw, mających 
związek z Towarzystwem Zachęty do 
Hodowli Roni w Polsce. Serje tę za- 
początkował słynny i dotychezas się 
ciągnący proces, wyloczony przez 
T-wo właścicielowi stajni wyścigowej 
Rakowerowi o doping klaczy La 
Sauzee, 


Skazanie zuchwałego opryszka 


za napad na plebanię w Konstancinie 


W pażdzierniku r. ub. około 
godz. 2 w nocy na plchanji w ISou- 
stancinie dokonano napadu rabunko- 
wego. Ksiądz Jan Grass obudzony 
został szezękiem dobieranych kluczy 
do zamka. Kiedy zapalił światło, zo- 
zaczył, że w pokoju gospodaruje 
dwóch drabów, z których jeden zażą- 
dał wydania pieniędzy. Prohoszez, 
który niedawao powrócił z Rosji so- 
wieckiej eświadczył, że pieniędzy 
nie posiada, wtedy jeden ze złedzie- 
jów „odpowiedział: a może znajdzie- 
my coś w łóżsezku. Złodzieje zapro- 
wadzili księdza do łazienki i zamknę- 
li na klucz, a nastepnie rozpoczęli 
systematycznie przeglądać szutlady 
i szafy. 

Tlałasy, dochodzące z mieszkania 
proboszcza, obudziły śpiące na górze 
lokatorki: żonę organisty, Anaczyń- 
ską, oraz gospodynię księdza. Obie 
niewiasty widząc, że pokoje na par- 
terze sa. oświetlone, domyśhły się, 
że na plebanję napadli bandyci I pod 
niosły alarm. Obaj złodzieje ratowa- 
li się ucieczką. 

Na drugi dzień policja nresztowa- 
ła znanych w Konstancinie it w Sko- 
bmowie zawodowych vahusiów: Ste- 
fana Wiclocha oraz Juljana Dębskie- 
go. Zarządzono konfrontację i ks. 
Grass kategorycznie stwierdził, że 


padu na picbauję. Ponieważ policja 
wiedziała, że Wieloch wszelkich ra- 
bunków dokonywa do spółki ze syo- 
im kompanem i przyjacielem Dob- 
skim, razem z Wielochem przed %4- 
dem Okręgowym oskarżony został i 
jego towarzysz 

Na rozprawie Wieloch nie przy- 
znał się do winy, a Debski wyjaśnił, 
że nic mógł nawet brać udziału W 
wyprawie złodziejskiej, ho w tym 
czasie chorował. Rzeczywiście, poli- 
cja odnalazła Dębskiego w domu, 
kiedy leżał w łóżku, lecz złodziej u- 
źywał stale tego sposobu, iłekroc 
szedł na wyprawę. Po powrocie kładł 
się do łóżka i opowiadał, że jest 
ciężko chory. 

Ks. proboszcz Grass, składając 
swe zeznania o przebiegu napadu, 
prosił o darowanie winy raubusiam. 
Sąd jednak skazał Wiełocha na 5 lat 
więzienia, Dęhskiego zaś uniewianił, 

W czasie ogłaszania wyroku gwal- 
towną awąniurę na sali sądowej wy- 
wołała żona Wielocha. Usłyszawszy, 
że mąż jej skazany zostął na więzie= 
nie, zaczęła histerycznie krzyczeć, że 
skazany został niesprawiedliwie, A- 
wanturującą się niewiastę dwóch 
posterunkowych z trudem wypIawa- 
dziło z sali, Wielochowa będzie miar 
ła proces o zakłócenie spokoju ną 


Wiclech był jednym ze sprawców na- | sali sądowej. 


W Sadzie Grodzkim przy ul. Wiel- 
kiej odhył się proces dwóch uczniów 
oskarżonych o rzucenie probówek z 
cuchnącym płynem podczug akadenuji 
imieninowcj w dniu 19 marca ub. 
roku. Akądemja odbywała się w sali 
teatru przy ul. Karowej i w pew- 
nyn, momencie ktuś rzucił probówkę 
z gazem cuchuąco-łzawiacym. Jeden 
x członków straży porządkowej 
wskazał wywiadowcy Urzędu Sled- 
czego dwóch uczniów, kiórzy rzeko- 
mo mieli. rzycić probówki. 

Na tej zasadzie przeciwko obu 
młodzieńcom wytoczono oskarżenie, 
które jednak na przewodzie sądor 
wym nie ostało się krytyce. Świad- 
kowie zeznali, że obaj uczniowie są 
chłopcami nadzwyczaj spokojnymi, w 


Uniewinnienie uczniów 


skarżonych o awantury na akademii 


czasie zaś samego zajścia na sali po- 
wslał taki tumuli, że trudno się hy- 
ło zorjentować, kto rzucał probówki. 
W tym stanie rzeczy Sąd Gxad<- 
ki uniewinnił oskarżonych uczniów. 
ZE. 


Francuska nagrada 
literacka 


Za studjum o Polsce 


Francuski dziennik lteraeki „C9- 
rioedia“ donosi, że Stow. Przyjaciół 
Polski utworzyło nagradę literacką, 
wynoszącą 1000 franków, która bgr 
dzie przyznawana eovosznie za naj- 
lepsze dzieło lub artykuł o Polste. 
Przekłady ani prace o wyraźnie pro- 


WNCJNĘGRZA NRZNRSNA WKZĘKNOCZACEYZAWM  puodndowym charakterze mie będę 


Oryginalna miaść „Mrozoł” goi rar 
ki od admrużenia. zapobiega odmra- 
żaniu się kończyn, 


brane pod uwagę. Nowa nagroda po 
raz pierwszy bedzie nreygngpa w 
marcu r. b. 


SERY hr. 30 EE 


Wi modę sejmowa uchwaliła 


ie 9-ciu pos 


posiedzenie Sejmu. 

Wczoraj odbyło się 
po długiej przerwie świątecznej, 

Większą część posiedzenia za- 
jęly sprawozdania komisji regult 
minowej i nietykalności poselskiej 
o wydanie sadom całego szeregu 


wpun GR. 
pierwsze, 


posłów. Większość rządowa stoi 
na stanowisku, że wszystkich po- 
słów należy wydawać, chociaż wy 
niki głosowania są zgóry przesą- 
dzone. Uchwalono zatem wydanie 


— BEE MIESO A RER" 
27.1.1935 


Czego kanclerz Hitler 
nie powiedział 


z Fiihrerem Rzeszy 
czem Hitlerem rozmawiał, aby 
usłyszeć jego oświadczenia w 
rocznicę układu polsko-niemie- 
ckiego z 26. I. 34, sprawozdawca 
berliński Gazety Polskiej (nr. 
26) p. Kazimierz Smogorzewski, 
który niedawno ogłosił zwięzły 
szkic o stosunkach Polski z2 
Niemcami, gdzie nad rzeczowe- 
mi danemi unosi siẹ daleko idą- 
ca pół-wiara, wyrażona w na- 
główku: czy dziejowy zwrot w 
stosunkach polsko-niemieckich? 

W obecnej rozmowie — (od- 


kancle- 


była się ona w Urzędzie Kan- 
clerskim na Wilhelmstrasse, w o- 
becności znanego pośrednika 
kanclerza Hitlera w sprawach 


zagranicznych, p. von Ribben- 
trop'a, który też następnie usta- 
lał z p. SŚmogorzewskim brzmie- 
nie rozmowy z zezwoleniem na o- 
głoszenie) — tylko pierwsze py- 
tanie dotyczyło dzisiejszego sta- 
nowiska Niemiec wobec Polski, 
a dalsze, w liczbie i rozmiarach 
znacznie przeważających, odno» 
siły się do nowego podziału Nie- 
miec w duchu jednolitości bez 
uwydatniań szczepowych dotych- 
czasowych krajów, ustroju Trze- 
ciej Rzeszy, gospodarstwa Nie- 
miec w przesileniu, stanowiska 
wobec zamierzonych paktów pez- 
pieczeństwa i powrotu Niemiec 
do Ligi Narodów, a na ostatnie 
pytanie, jakie umysły z przeszło- 
ści wywariy wpływ na Fiihrer'a, 
odpowiedział on, że trudno wyl'- 
czać wszystkie i nie wymienił 
żadnego. 

Gładkim oświadczeniom w tej 
rozmowie brak naogół żywszych 
barw. 

Najbardziej uderzające jest 
to... czego nie 1a w oświadcze- 
niach kanelerza Hitlera. 

Duży rozgłos miały cztainio o- 
świadczenia iego. w listopalzie 
r. ub. w rozmowie z ros. J-an 
Goy i W styzzniu r. b. WynNU- 
rzeniach wobec 


w 
sprawo4 awcy 
pism Hearst'a, ograniezajtte tvi- 
ko do zachodnich granic Niemiec 
wyrzeczenie się”zmian i dążenia 
do pozyskania dalszych ohsza- 
rów. 

Myślałoby się, że jedynym po- 
żytecznym celem polskiej rozme- 
wy udziennikarskiej z Führe- 
r'em Hitler'em, po dwukrotnych 
rozgłośnych wynurzeniach tej 
treści, będzie właśnie wyjaśnie- 
nie, wywołanych niemi wątpli- 
wości i zaniepokojeń. 

O tem ani słowa. 

Kanclerz Hitler powiedział: 

— Pojęcie rasistowskie w idei na- 
todowo-socjalistycznej zasadniczo 
odrzuca t. zw. wynaradawianie... Za- 
początkowaliśmy politykę szanowa- 
uia sąsiadujących z nami obcych na- 
rodów... Usiłowanic nowego ukształ- 
towania stosunków między narodem 
niemieckim i polskim... 

Bardzo to pięknie, że Niemcy 
cokolwiek zmienili poglądy o 
możności wynaradawiania nas, 
ale więcej w tem... naszej niż 
ich zasługi. Szanować sąsiadu- 
jące narody można... na różnych 
granicach sąsiedzkich. W obec- 
nych usiłowaniach niemieckich 
nowego kształtowania  stosun- 
ków między Niemcami i Polską 
ciagle jeszcze tajemnicą pozosta- 
je... cena i cel. 

Znaczenie polityczne tej roz- 
mowy jest, w tym stanie rzeczy, 
tylko jedno: 

— Nieskorzystanie z oczywi- 
stej sposobności, jaką dawała ta 
rozmowa, celem wyjaśnienia wąt- 
pliwości i zaniepokojeń, wywo- 
łanych ostatnio rozróżnieniem 
przez kanclerza Hitler'a między 
wyrzeczeniem się dalszych ob 
szarów na zachodzie a czemś in- 
nem na wschodzie 

Teraz wygląda to jeszcze 
rzej. 


go- 


Stanisław Stroński. 


| 
| 


"ograniczają się do 


| starość, 


| 
i 


posłów: Lasoty (KI. Nar.) Pa- 
włowskiego i Paca (KI. Lud.), 
Wachniuka (Ukr.) oraz „dzikie- 
go“ od czasu znanych uchwał ra- 
dy naczelnej Str. Ludowego posła 
Wronę. Wszyscy mają sprawę o 
przemówienia wygłoszone na wic- 
cach i zgromadzeniach. 


W kolizji z K. K. 


Za inne sprawki wydano pos- 
łów: Wojciecha Wojciechowskie- 
go i Tadeusza Gasiora z BB. 
Pierwszy z nich pociągnięty jest 
do odpowiedzialności sądowej za 
to, że pomagał podkomisarzowi 
straży więziennej, Dąbrowskiemu, 
w obsadzaniu posad w więzien- 
nictwie, pośredniczył i osiągał 
osobiste korzyści z pobieranych z 
tego tytulu łapówek. Posła Gasio- 
ra prokurator oskarża, że jako 
prezes Kasy Stefczyka w Łucku 
naraził tę kasę na stratę 20.000 
zł. przez machinacje wekslowe. 


Dyskrecja referenta 


Duże wzburzenie na ławac! 
opozycyjnych ' wywołało przemó- 
wienie pos. Starżaka (BB) o wy- 
danie pos. Fidelusa, dawnego lu- 
dowca, należącego obecnie do pro- 
rządowej grupki rolniczej. Pos. 
Starżak wymienił tylko artykuły, 
w których Fidelus jest oskarżony, 
nie mówiąc o co chodzi. Wobec 
tego zarówno prof. Rybarski, jak 
inni posłowie, zaczęli wołać: 

—0 co? Za co ma być wyda- 
ny? 

Pos. Starzak: 
kuły. 

Na trybunę wchodzi prof. Ry- 
barski: — Ponieważ p. Fidelus z 
panami współpracuje, panowie 
tak bardzo wymowni przy wylicza 
niu przemówień innych posłów 
wymienienia 
artykułów Kodeksu Karnego, a 
my nie wszyscy jesteśmy prawni- 
kami, żebyśmy mieli na pamięć 
umieć Kodeks Karnr. Proszę re- 
ferenta, aby powiedział, za co po- 
sel Fidelus jest oskarżony. 

Pos. Piotrowski (PPS): — Po- 
nieważ koło sprawy pos. Fidclu- 
sa krążą potworne wieści, ponie- 
waż p. Fideius przeszedł do BB... 

Pos. Stanisław Stroński: — Je- 
szcze nie przeszedł, dopiero jest 


— Podałem arty- 


w drodze. 

Pos. Piotrowski: — Ponieważ 
do mnie zwracali się emigranci 
amerykańscy, którzy padli ofiara 


machinacyj finansowych  Fidelu- 
sa, w imię moralnej sanacji chee- 
my się cowiedzieć, jacy ludzie za- 
siadają na tych ławach, asekuru- 
jąc sie przed odpowiedzialnością 
sądowa. 

Pos. Starżak: — Komunikuję, 
że p. Fidelus jest oskarżony o to, 
iż wyłudził podstępnie od żony 
swego brata pieniądze, że w róż- 
nych instytucjach finansowych 
pozaciągał pożyczki i nie pospła- 
| cał ich oraz o to. że przywłasz- 
| czył sobie kaucję. 

Wniosek o wydanie pos. Fide- 
lusa uchwalono, odrzucając wnio 
sck pos. Stanisława Strońskiego, 
aby sprawę odesłać ponownie do 
komisji, gdyż referat nie był wy- 
starczający dla Sejmu. 


Pod zarzutem 

szpieĻostwa 
W końcu pos. Walewski (BB) 
referował wniosek komisji o pocią 
gnięcie do odpowiedzialności pos. 
Sachy (Kl. Nar.), oskarżonego 
z paragrafu mówiącego o szpie- 
gostwie. W sprawie tej zabrał 
głos pos. Arciszewski KI. Nar.): 
— Gdy pan referent występuje 
tutaj z żądaniem wydania jedne- 
go z moich kolegów klubowych, 
powołując się na paragraf ko- 
deksu, mówiący o szpiegostwie, 
zachodzi konieczność dokładniej- 
szego przedstawienia tej sprawy. 
W Toruniu była rewizja u nieja- 


Czego nam braiser... 


Brakuje nam bardzo wielu rzeczy. 
Pozwólmy sobic trochę pomarzyć. 
To mic nie kosztuje, a często bywa 
pożyteczne, bo daje nam impuls i 
zachętę do wysiłku, aby marzenie 
zrealizować, Przedewszystkiem więc, 
chcielibyśmy nieco mniej harować, 
trochę więcej zarabiać, Nie wadziło- 
by lepiej mieszkać, lepiej się ubierać, 
wyjechać da dobrego uzdrowiska pa 
urlop rażem 2 rodziną. Chcielibyśmy 
nietylko mieć zapewniona spokojną 
ale już teraz meco lepiej, 
szczęśliwiej, dostatniej pożyć. Chcie- 
libyśmy także dać naszej rodzinie 
trochę więcej radości. Oczywiście 
szczytem marzeń byłaby własna wil- 


ABC — 


policja 
paczkę 
Nie przej- 
rzano ich na miejscu, nie opieczę- 
towano paczki i zaniesiono do po- 


kiego Rychlewskiego i 
znalazła pod łóżkiem 
szpargałów i papierów. 


licji, gdzie leżała przez trzy dni. 
Następnie oskarżono Rychlewskie- 
go to, jakoby w tej paczce znale- 
ziono tajny akt Generalnego In- 
spektoratu Sił Zbrojnych. Była 
już rozprawa sądowa, w której 
niejakiego Madejskiego. o którym 
mówiono, że dostarczył tego aktu 
Rychlewskiemu, całkowicie unie- 
winniono. Obecnie zarzuca się 
pos. Sasze dostarczenie tego do- 
kumentu. 


Nastepnie pos. Arciszewski 
kwestjonuje autentyczność wy- 
mienionego dokumentu. kwalifi- 


kując go jako złośliwy falsyfikat. 
Pos. Sacha: — Ponieważ tru- 
dno działać i żyć pod podejrze- 
niem tego rodzaju , proszę kole- 
gów z innych klubów o głosowa- 
nie za wnioskiem. 
Wniosek uchwalono 
Terminu następnego posiedze- 
nia pan marszałek nie wyznaczył. 
Klub parlamentarny Str. Ludo- 
wego zgłosił wczoraj do laski mar 
szałkowskiej wniosek wraz z pro- 
jektem ustawy o amnestii ogól- 
nej. 


| 


NOWINY CODZIENNE 


Ro 


(z) 


NAJWIĘKSZY 


EEURW 


Koco 
W związku z zapisem na rzecz 
Fundacji im. Jakóba hr. Potoc- 
kiego, od ks. Marji Lubomirskiej 
dowiadujemy się, że żadna z jej 
skarg, wniesionych do sądu, nie 
godzi bynajmniej w testament, 
ani nie jest zamaskowanmyym a- 
takiem na sama Fundację. 
Należy tu wyraźnie odróżnić 
zapis, z którego będzie korzystać 
Fundacja od reszty olbrzymiego 
majątku, w testamencie niewymie 
nionego, który przypada w udzia- 
le prawnym spadkobiercom. Do 
obowiązków nietylko wobec rodzi- 
ny, ale i spoleczeństwa, należy. by 
spadkobiercy czuwali, aby tak 
piękna i wzniosła idea nie była 
EE RE ERT OR. OTE 


pp. Szoferów, Przedsiębiorców, 
Urzędów. Newv zbiór przepisów 
PRAWO FUTOMOBILOWE 
i MOTOCYKLOWE 
gr. K. Stefańskiego i T. K. 


w księgarniach 


M już jest 


Wpływ pogody na choroby. 


Niektóre z chorób śmiało na- 
zwać można scezonowemi, poja- 
wiają się one bowiem regularnie 
w pewnych porach roku i nasi- 
lenie ich zmniejsza się, a nawet 
znikają zupełnie z nadejściem 
innej pory. Jak typową chorobą 
wiosenna jest naprzykład odra i 
koklusz, a malarja jest chorobą 
letnią — to znowu grypa, dvite- 
ryt osiągają największy rozwój, 
jesienia i zimą. W tym też okre-| 
sie najdotkliwiej odczuwać sie 
REPEAT TOEUĄTE 


daje reumatyzm, artretyzm oraz 
podagra. Dużo jest środków do 
łagodzenia dolegliwości i lecze- 
nia schorzeń. lecz względnie ma- 
ło jest takich, które dzięki swe- 
mu udatnemu połączeniu. oraz 
składowi, sa najbardziej skutecz- 
nemi. Tabletki Togal stosuje się 
w _ reumatyźmie,  artretyżmie, 
grypie, przeziębieniach, bólach 
stawów i mięśni, oraz tak czę- 
stych łamaniach w kościach po- 
łaczonych z bólem głowy. 


Gd 1 zł. 25 
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nlemnica ostatnich dni hr. ], Potackie50 


Otoczenie nie dosuściło księdza do Kon: jącego 


skarży ks. Marja Lubomirska ? 


spaczona i by ani najmniejsza 
cząstka olbrzymiej fortuny, prze- 
znaczonej na rzecz Fundacji, nie 
została zagrabiona. 

Ks. Lubomirska obawia się 
jednak, że pod płaszczykiem bez- 
interesownej działalności na 
rzecz społeczeństwa, ukrywają się 
osoby, myślące przedewszystkiem 
o swych osobistych interesach — 
Osoby te potwierdzą, po uważ- 
nem weń wniknięciu, testament 
oraz treść różnych aktów, spo” 
rządzonych podęzas choroby zmar 
łego, zarówno na szkodę Funda- 
cji, jak i spadkobierców, a obej- 
mujących wielomiljonowe zapisy 
na rzecz osób z otoczenia i admi- 


tem jest. że rodzina była tenden- 
cyjnie i mylnie informowana o 
stanie zdrowia zmarłego, do któ- 
rego nawet przed zgonem nie do- 
puszczono księdza. 

Wbrew wyraźnym przepisom 
prawa. wszelkie dotychczasowe 
czynności, związane z zabezpie- 
czeniem majątku po zmarłym, do- 
konywane sa przez ludzi obcych 
zmarłemu i rodzinie i otoczone 
były przed nia tajemnicą, a nie- 
które z nich, są wręcz sprzeczne 
z prawem. 

Ks. Lubomirska, jako jedyna 
prawna spadkobierczyni, domaga 
się słusznie jej należnego prawa 
kontroli i występuje w sprawie 
przeciwko Aleksandrowi Rosem- 
bergowi i innym oskarżonym, już 
pociągniętym, lub mogacym być 
pociagniętymi do odpowiedzial- 


do 2 zł. 29 


nistracji zmarłego. Natomiast fak| ruchomości 


ności karnej, ma na celu jedynie 
zachowanie w całości majątku, 
zapisanego, Fundacji, oraz odzy- 
skanie tego dla siebie, co jej się 
prawnie poza Fundacją należy. 


Ks. Lubomirska kategorycznie 
stwierdza, że nie posiada żadne- 
go majątku, a utrzymuje się jedy 
nie z renty, wystarczającej jej 
zaledwie na skromne utrzymanie, 
czego slusznym dowodem jest 
zwolnienie jej od opłat sadowych 
Dziwne to się bynajmniej wy- 
dawać nie powinno, bo fakty te są 
stwierdzone urzędownie. 


Zasadność pozwu o unieważnie- 
nie tranzakcji co do dwóch nie- 


warszawskich, Sad 
Okręgowy stwierdził ponad wszel 
ką wątpliwość, zezwalając na 


wniesienie ostrzeżenia do Hipote- 
ki, celem uniemożliwienia projek- 
towanej sprzedaży tychże. 


EGBOWLA 


SHŁADY NASION 


C. ULRICH 


Warszawa — Ceglana 11 
doborowe) 


polecaia NASIONA Prose 
CENNIK = 1935 


na żadanie bezpłatnie 
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założ, 
w 1805 fe 


Nra. 


wy cennik na pomarańcze 


ustaliła Warszawska izba Przemysłowo-Handiowa 


W sprawie pomarańczówej na- 
stąpił nowy zwrot, który jeszcze 
bardziej się przyczyni do unor- 
mowania stosunków. Mianowi- 
cie Warszawska lzba Handlowo- 
Przemysłowa, która z ramienia 
związku wszystkich polskich Izb 
Handl. Przem. zajęła się tą spra- 
wą i po zebraniu odpowiednich 
materjałów odbyła w czwartek 
konferencję z p. Ministrem 
Przem. i Handlu a w sobotę z 
poważniejszemi firmami handlo- 
wemi, ustaliła nowe normy kal- 
kulacyjne dla handlu pomarań- 
czami. 

KALKULACJA 

Wychodząc z założenia, że po- 
marańcze hiszpańskie podzielić 
można na trzy gatunki zależnie 
od ich jakości, a to: nujtańszy 
„blonde“ (dotąd niesprowadzane 
do Polski, używane w Hiszpanji 
do konfitur lub dla konsumeji 
najbiedniejszej ludności), który 
na miejscu kosztuje 8 pesetów 
(peseta = 73 grosze) za skrzy- 
nię, średni (najlepsze „blond* 
i średnie „Murcia blond oval“), 
zakupywany po 20  pesetów i 
najlepszy („Murcia blond oval“ 


najwyższej jakości) po 28 pese- 
tów, oraz uwzględniając  wszel- 
kie opłaty i przyjmując koszty 


handlowe i zyski w hurcie na 10 
proc., a w detalu na 25 proc. ce- 
ny zakupu, Izba Przem. Handl. 
ustaliła następujace ceny deta- 
liczne: 


NOWY CENNIK 


Dla Gdyni za pomarańcze hisz- 
pańskie III gatunku zł. 1,15 za 


la pod miastem, a może nawet nic- 
duży Samochodzik. Zapewne, są to 
narazie marzenia,. Marzenia są tytko 
wtedy szkodliwe, gdy się nazbyt dłu- 
go przeciągają. "Musimy posiąść siłę 
realizowania marzeń, Narazie innej! 
drogi niema, jak powierzyć realizację 
marzeń Renean] mocy Szczę- 
siwego przypadku. Kontaktem ze 
szczęściem jest los loteryjny. Trzeba 
go posiadać, Trzeba go nabyć w do- 
brej chwil przypływu nowej nadżiei 
w związanej ze szczęściem kolektu- 
rze A. Wolańska, Warszawa, Cen- 
trala, Nowy Świat 19. Właśnie teraz | 
zbkża się ciągnienie | klasy loterii. | 
Nic wolno ominąć tej okazii, (N.). 


kg., gat. T-gi zł. 1.45, gat. I-szy 


zł, 1.66, za palestyńskie zł. 1,67,! 


za włoskie zł. 2,17. 

Dla poszczególnych dzielnie 
Polski ceny te powiększają się o 
koszt transportu, który obliezono 
za 1 kg.: dla województw pomor- 
skiego i poznańskiego na 5 gro- 
Szy, śląskiego 8, woj. środkowych 


wraz z Warszawą oraz Małopol- | 


ski zachodniej 10, wschodnich i 
południowo - wschodnich 15. 


CENY DLA WARSZAWY 
Ceny zatem detaliczne dla 
Warszawy wynoszą za 1 kg.: 


przy pomarańczach hiszpańskich 


zł. 1,25 (gat. II-ci), 1,55 (gat. 
NM-gi) i 1,76 (gat. I-szy), A 
palestyńskich 1,77, przy  włos-| 


kich 2,29. Ceny hurtowe za po- 
marańcze hiszpańskie obliczono 
ra zł. 0,96—1,17—1,33 od kilo- 
grama. 


Podając tę obowiązującą kal- 
kulację do publicznej wiadomo- 
ści, Warszawska [Izba Przem. 
Handlowa rozesłała prasie ob- 
szerny memorjał przedstawiają- 
cy warunki handlu pomarańcza- 
mi. 

POLSRA A INNE KRAJE 


Z najciekawszych rzeczy, jakie 
w nim są zawarte, przytoczymy 
parę interesujących każdego wia 
domośei. A więc: Hiszpanja jest 
największym na świecie ekspor- 
terem pomarańcz, gdyż eksport 
jej przewyższa przeszło 3 razy 
eksport włoski, a blisko 8-krot- 
nie palestyński i Francja w 90 
precentach, a Niemcy w 70-ciu 


JUŻ W NAJBLIŻSZYM CZASIE 
| Obecnie jednak kontyngenty 
j tegoroczne mają wynosić 

| 10 razy więcej, niż w roku 

i zeszłym, 

a że dotąd wydano już pozwoleń 
| przywozowych na przeszło 15.000 
tonn, przeto w najbliższym już 
czasie będzierav mieli tak wiel- 
kie zapasy towaru, że wolni» kon- 
kurencja wykluczy  automatycz- 
nie wszelką lichwę cen i tylko 
będą możliwe oszukańcze mani- 
pulacje ze strony nieuczciwych 
| 


| 


sprzedawców, usiłujących n. p. 
podsunąć pomarańcze hiszpań- 
skie jako włoskie — póki pu- 
bliczność nie nauczy się z prak- 
tyki, na czem polega 

różnica między obu gatunkami. 
Mianowicie z pomarańczy włos- 
kiej skórka schodzi bez trudu, 
gdy z hiszpańskiej musi być ze- 
skrobywana, pomarańcze włos- 
skie mają przekrój ciemnokrwi- 
sty a hiszpańskie żólty, czasem 
tylko zlekka zabarwiony na czer- 
wono itp. 


Szedi za trumną z odkrytą głową 


Straszne przestepstwo p. Kahana 


WILNO, 26. 1. Wielkie porusze- 
nie w kołach żydowskich Wilna i 
liczne komentarze wywołało de- 
monstracyjne zachowanie się dzia 
łacza bundowskiego W. Kahana, 
który krocząc w czasie pogrzebu 
za trumną dr. Szabada, szedł z 
odkrytą głową, co u żydów jest 
równoznaczne ze  świętokradz- 
twem. Nie zważając na sykania 
i uwagi doraźne, p. Kahan kro- 
czył w ten sposób z kapeluszem w 
ręce aż do cmentarza. 


Tu dopiero pobożna publicz- 


ność żydowska wystąpiła enem 
gieznie przeciwko bezbeżnikowi i 
groźbą pobicia zmusiła go do wło- 
żenia kapelusza na głowę. Obec- 
nie grupa ortodoksów zwróciła 
się z podaniem do sądu, żądając 
kategorycznie pociągnięcia p. 
Kahana do odpowiedzialności kar 
nej za znieważenie religji i zwłok 
zmarłego. 

Prokurator ma teraz głos, be- 
dzis ‘usia! bowiem zadecydować, 
jaki bieg ma być nadany tej 
sprawie. 


Złożyła przysięgę katolicką 


choć była 


POZNAŃ, 26. 1. — Od dłuższe- 


konsumują pomarańcze hiszpań-' go czasu handlowała w Wielko-j 


skie. 

W żadnym jednak kraju nie było 
na pomarańcze tak wysokiej za- 
pory celnej jak w Polsce. 
bo nawet po obniżeniu cła do 
jednej piątej czyli 44 zł. od 100, 

kg. jeszcze nasza stawka 
przewyższa kilkasrotnie 
czeską (18 zł.), francuską (12 
zl.) i jugosłowiańska (9 zł.), nie 
mówiąc już o niemieckiej (5— 
6,50 zł.) I angielskiej (4 i pół zł.). 
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polsce pomarańczami niejaka Cha 
na Gutterman z Warszawy, po- 
średniczka Abrahama Fettera z 
Warszawy, która dostarezała kup 
com poznańskim pomarańcz. Po 
pewnym czasie zauważyła, że na- 
zwisko żydowskie przeszkadza jej 
w handlu i zraża kupców poznań- 
skich, wobec czego przybrała na- 
zwisko Heleny Czajkowskiej. Na- 
zwisko to ułatwiało jej stosunki 
towarzysko - kupieckie; jednak- 


Toteż konsumcja nasza w po-|że natrafila na inne trudności i 


równaniu z innemi krajami była 
x: tnikroskopijna: w całym 
roku ubiegłym wszystkiego 2.700 
tonn, gdy w Niemczech i Fran- 
cji blisko 100 razy tyle! 


Przy zaburzeniach . w trawieniu, 
bólach żołądka, naturalna woda gorz- 
ka „Franciszka - Józeta” pobudza do 
wvypróżniecń, Pytajcie się lekarzy, 


żydówką 
uwikłała 
cywilnych. 

Na jednej z rozpraw kazano jej 
złożyć przysięgę. Po krótkim na- 
myśle nie chcąc ujawniać swego 
żydowskiego incognito, Helena 
Czajkowska złożyła przysięgę ka- 
tolicką. Gdy ze strony konkuren- 
cji fakt ten ujawniono, została 
ona pociągnięta do odpowiedzial- 
ności za krzywoprzysięstwo. 

Na rozprawie w Sądzie Okręgo- 
wym Chana Gutterman tłumaczy- 
ia się, że „nie zwracała uwagi na 
przysięgę”. 

Ponieważ Chana Gutterman nie 
była przedtem karana, sąd wy- 
mierzył jej stosunkowo niską ka- 
rę 10 miesięcy więzienia. 


się w kilka procesów 


sir. W SZ= 


Le Ciechanowiecka 


W gęstym mroku migoce świa- 
tłami olbrzymi szklany dom. 
Przez wielkie szyby bije krwawa 
łuna. Noc odmienia wszystko — 
więc i wielookienny fabryczny 
gmach wydaje się szklanym do- 
mem, z tych co to śnity się Żerom 
skiemu. Wiedzie doń podmiejska 
ulica, z drewniakami i sklepika- 
mi, o zapotniałych szybkach. Jest 
i piękny, jasny pałac szkoły po- 
wszechnej. Widać czysty elegan- 
chf przedsicnek, żółte hczerwje, 
połyzkłiwe okucia Bardzo wytwor 
na szkoła. Szkoda tylko, że dzis- 
cko nędzarza wraca z tego raju 
dọ ciasnej, napchanej ludźmi no- 


ra 
grzania wspiera się całym cięża- 
rem stary człowiek, w robotniczej 
kurcie. Drzemie na stojąco. 

— Ano grzeje się tutaj — po- 
wiada przechodząca z wiadrem 
kumo - kobiecina — bo to gość z 
ulicy. Przydziaiu tu niema. Tyle 
jego, co se wypocznie teraz. 

Na noc pójdzie na ulicę, chy- 
ba, że zdobędzie tych pięć gro- 
szy na nocleg w Cyrku. 

Tutejsi ludzie to burżuje, w po- 
równaniu z nim. Mają przecież 
dach nad głową, i „gorońc* za 
darmo i własne „pokoje“. 


Jak w Cyrki 


a takie tylko mas sta 


ry i łamie sobie łepetynę, jak tu 
wprowadzić w czyn mądre wska- 
zania nauczycielki - higjenistki 
(„sypiać należy w przewietrza- 


Z temi pokojami jest tak, jak 
na Lesznie — coś jakby cyrk, 
ten prawdziwy. z klatkami dla 
zwierząt. Drewniane ścianki usta 


nym, przestronnym pokoju, na wione niedawno. To także była 
czystej pościeli“). cudowna nispodzianka — pomyśl- 
Wysokie sztachety z tablicą, cie, mieć własną drewnianą ścian 


kę nie jakąś zasłonę ze P 
cuchnacych, podartych gazet i 
tektury. To już szczęście mieć 
własny pokój, (trzy kroki wzdłuż 
'i wszerz) w ogólnej sali, w któ- 


rej mieszka kilkuset ludzi. Nie- 
którzy mają większe pomieszcze- 


na której w blasku latarni mieni 
się zalotna syrena ze ` srebrnym 
ogonem, patronka magistratu. 
Gdy się wejdzie w podwórze za- 
czym się nieznany obcy kraj. 
Strzegą go ludzie w granatowych 
mundurach, w drewnianym dom- 
ku noszącym napis — „komisa:- nia — stoją tam rzędami nie- 
jat policji państwowej”, prawdopodobne łóżka, żelazne i 

Granicę od świata ludzi sytych drewniane, skrzynie z posłaniem 


tworzy ulica z łachmanów, sienniki napchane 


i ten drewniany 


płot. Płot dałby się rozwalić, gra- Luki ł 

mica zatrzeć, ale trzyma się to Ongi huczały tutaj e pok 

wszystko siłą zaklęcia, niby le- teraz także słychać nieustanny 

gendarny kogut, któremu nakre- hałas, jakby stłumione wareze- 

ślono na karku magiczną linię i Te tysiąca maszyn „do Seyna 

ptak uwierzył, że niema głowy. |2lÞo głuchy pomruk jakiegoś ża- 
łosnego pacierza, odmawianego 


Dawna fabryka obuwia. Polus. 
Metropolis z labiryntem warszta- 
tów, wielkich, jak sale balow 
(dzisiaj tańczy tutaj nędza z gło: 
dem), korytarzy przestronnnych 
gdzie kroki dudnią jak w tunelu 
żelaznych schodów. Niektóre ok- 
na oplecione są misterną siecią 
kolczastych drutów. Nasuwają 
stę literackie porównania, o sym- 
bołicznej cierniowej koronie, ale 
to tylko niewinne zasieki, prze- 
snaczone dla dzieci, „żeby dziecka 
nie powypadały na podwórze, gdy 
zbytkują", 


Oficyny poprzeczne, kompleksy 
wielopiętrowych gmachów, bra- 


m 


A pędraku !... 
| Wkońcu sali podłużny piec ku- 


| dawna pralnia. 


przez niewidzialny zakon. Czasa- 
mi padnie głośniejsze słowo, za- 
brzmi ostry śmiech,  jękliwe 
|-- Jeeezu — a będziesz cicho 


chenny. Można tutaj odgrzać 
zupkę magistracką, przynieśloną 
w blaszance zdaleka, Można, je- 
żeli spadnie z nieba trochę man- 
ny, ugotować „odpowiędzialniej- 
azy“ posiłek. 

Zanim wesziam na pierwszą z 
brzegu sałę, pokazano mi okna 
sutereny, w bocznej oficynie. To 
Mieszkała tam 
pewna rodzina. Siedem osób sy- 


kow Osoba, która przyby- 


my, przez które mogą wyjechać pjało, na zesuniętych stołach, bo 
odrazu dwa karawany. W mro- z pyzzazki ciagnie ziąb i wilgoć, 
kach mijają mnie cienie, przema- a łóżek nie było. Potem sekcja 
wiające ludzkiemi głosami. Po- barakowa O. Leona zajeła się ta 
amaje, powtarzającą się w kilku podziną, odbył się ślub, jedno- 
odmianach postać, znaną każde- cześnie chrzest kilkorga dzieci, 
"ma z nas, o którą ocieramy Się grono poczciwych urzędników 
na chodnikach — jest to szary kupiło wielkie, „gromadne łóż- 
cyłowiek, w zniszczonem palecie, Z ko“, na którem siedem osób sy- 
którego deszcze i szrony wygry- pia w poprzek. Było ono przed- 
zły wszelką barwę. Czasami mie-! miotem zazdrości ze strony in- 
wa podartą czapkę robotniczą na! nych, mniej uprzywilejowanych. 


głowie, brudny beret baskijski, h 
Ludzi2 w klatkach 


lub filcowy kapelusz pocieszniv 
pogięty. Na szyi czerwieni się| Bywają | łacy,/ co maja po 
kilka sprzętów, pamiętających 


strzęp szalika. Twzerz jest także 
+4 T : RE A i i A A 
2) obrzękia, wejrzenie te- lepsze czasy. Rodzina X zajmuje | 
x Sa jętne. Z wystrzępionych własną klitkę, wielkości ciasnej 
rękawów sterczą zsiniało z zim- łazienki. Trzy łóżka stoją wzdłuż. | 
ma ręce, są to czasami wytarte, Na jednem- leży młoda, wymize-| 


a Z A ZA OWN 


zniszczone, nawykłe do ciężkiej rowana kobieta. Tydzień temu u-| 
pracy ręce roboinika, albo WY- | rodziła szóste dziecko. 

chudłe, blade nerwowe ręce in-| __ Chciałam pochodzić dzisiaj. 
teligenta. żeby dziecka umyć, ale takam 


W labiryncie przytułku daw- słaba, że jej. Ale dzieciak pięk- 
niej panowały ciemności. Zimową ny... 
porą wcześnie zapada noc. Więc| Prosi wzrokiem, by popatrzeć, 
ludziska siedzieli na barłogach i na minjaturowego ooywatela, o- 
czekali po ciemku, aż nadejdzie kutanego w czyste płócienka. O- 
świt. Bogatszy zapalał czasami bok tego żywego tłomoczka, siej 
świeczkę, inni wypełzali na mia- dzi dwoje starszych dzieci, 
sto, gdzie można zadarmo nacie- czwarte pełznie na czworakach, 
szyć się Światłem. Ale wreszcie jedno leży chore, a szósty nagu- 
założono w Polusie elektrycz- sek w koszulce, podobny do a- 
ność. Cóż to musiała być za ra- niołka ze żłobka odprawia dolce 
dość, jakie święto, gdy po raz farniente, ssąc zapamiętale pa: 
pierwszy przekręcono kontakt, | lee. M ; 
W jednym z numerowanych! Ojciec, młody blondyn, o deli- 
gmachów w przestronnej sieni, katnych rysach opiera się o ko- 
na żelaznym weżu centralnego o- módkę. Tylko co przestał czytać 
k ` | książkę. „Jenerał Bem". Histo- 
mami vyczna. Tylko takie lubi. 
— Gdzie pan przedtem praco- 


Iwai? 

| Wielkie szare oczy, jakby 
| zmętniały. Coś w nich błysnęło 
| dziwnego. 

| Nieokreślony gest "miękką, bis- 
(lą ręką. 


— Byłem w szpitalu. U Jana 
Bożego. Trzy razy. 

Milknę zakłopotana. 

— Ach tak... A teraz... Jakto... 

Pocóż pytać. Wiadomo. Ghoty 
spokojny. Jak znowu zachoruje 
to co innego. W szpitalu przepeł- 
nienie. tara ezekają w kolejce, 
groźni dla otoczenia furjaci. Dla 
ozdrowieńców  tembardziej nie- 
RAA miejsca. 


Č 


Więc sobie żyją — człowiek, 
który już trzy razy był u Jana 
Bożego, z młodą żoną i sześcior- 
giem dzieci, w ciasnej klitce, w 
której najnormalniejszy  czło- 
wiek mógłby dostać obłędu, słu- 
chając od świtu do świtu tego 
utrapionego warkotu głosów 
ludzkich, symfonji wyzwisk, kłót 
ni i pijackich śmiechów... 


— Ale przedtem, gdy pan był 


zdrowy — gdzież pan pracował? 
_ Patrzy na mnie trochę po- 
dejrzliwie. Zresztą niema ocho- 


ty na rozmowę. Cóż z tego, że 
powie, iż był wykwalifikowanym 
kolejarzem, wie przecież, że miej 
sce przy jego warsztacie zajął 
już ktoś inny, a związki zawodo- 
we mają co innego do roboty, 
aniżeli zajmować się losem cho- 
rego kolegi. Moze zresztą niema 
żadnego „sanatorjum“ dla ludzi, 
którzy stracili zdrowie na ko- 
lei... 


W tej sali przytułku mieszka 
około dwustu ludzi. Czasami jest 
ich mniej — gdy któreś z dzieci 
wywiozą do zakaźnych do Stani- 
sława. Czasami więcej — gdy 
się urodzi, w którejś z klatek, 
nowy obywatel. 


Są i takie... 


W przejściu wywiązuje się ha- 
taśliwa dyskusja. Dziewczyna o 
latających oczkach, zauważyła 
towarzyszącą mi panią z sekcji 


wa „z tamtego świata”, to zna- 
czy ze świata sytych, powinna 
być wszechmocnem bóstwem, któ 


re ma władzę spełniania każdej nął długim nosem i splunał. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


To pieśń Szymanowskiego 


Jak odbył się występ 


Przestraszyła władze litewskie 


Turskiej-Bandrowskiel 


w Kownie 


Mamy już źródłowe wyjaśnienie 
przyczyny barbarzyńskiego postępo- 
wania władz litewskich, które zaka- 
zały dalszych występów znakomitej 
naszej śpiewaczki, Turskiej-Bandrow- 


prośby. Patrzy się na nią z nie- 
pokojem z niemym wyrzutem, jak 
na kogoś, kto spewnością mógłby 
wszystko odmienić, gdyby chciał. 


Dziewczynina o latających | skiej. Mianowicie „Licturos Aidas” 
oczkach chwyta „paniusię“ za | dcnosi, że istotnym powodem zarzą- 
rękaw. dzenia litewskiego był fakt, że Tur- 


Wydział niemiecko-polski 


Na wyższej uczelni 
w Berilnie 


W wyższej uczelni berlińskiej im. 
Lessinga powstał wydział niemiecko- 
polski pod Kierownictwem rektora 
Politcehniki Berlińskiej prof. dr. 


— Pani, pani — ja na pogrzyb 
potrzebuje. Dziecko leży niepo- 
chowane szósty dzień. 

Po chwili już zapomniała co 
rzekła, szepce zbolałym głosem. 

-—- Dziecko mi umarło u Stani- 
sława. Jedenaście dni leży nie- 
pochowane. 


— Ale — nie bujaj paniusia, 


— odzywa się chrypliwym gło- 
sem, mężczyzna w  cerowanym 
kaftanie. — Raz że na zakaźnym 
chowają odraz, — dwa — że 
dziecka i tak nie oddadzom. Po- 
grzebali dawno. 


— (o mi pan tu bedziesz ga- 
dał. Patrzejcie go — pisnęła o- 
strym dyszkantem. — Sama wi- 


działam. Leży w sukience. 


— No to cheba — odpowiada 
ujarzmiony rezoner. 


— Na co umarło?—Kobieta za- 
cukała się. Patrzy na panią z 
barakowej sekcji i na mnie — 
obcą (djabeł wie, co za jedna) i 
taksuje moją łatwowierność. 

—Tyfus mniało. Potem defteryt, 
a umarło na Śkarlatyne. Jak nie 
zbiera na pogrzeb, będzie tak le- 
żeć i leżeć u Stanisława. 


— Takie to tylko kredyt po- 


Arnima oraz sekretarza ambasady 
polskiej w Berlinie, Juljusza Skór- 
kowskiego. Na wydziale tym odbędą 
się w najbliższym czasie olezyty pol- 
skich i niemicekich polityków, profe- 
sorów oraz przedstawicieli życia ar- 
tystyczno-kulturalnego. 

EOI PLEWA OTOP AI 


Udział Francji 


w poiskim salonie lotniczym 

Dyrektor Targów Poznańskich 
otrzymał pismo od generała De- 
nain, Ministra Lotnictwa Fran- 
cji, w którem zgiasza oficjalny 
udział Francji w sekcji lotni- 
ctwa, która taksamo jak dział 
samochodowy będzie tworzyła 
część Targów Poznańskich. W li- 
ście swym Minister Denain po- 
wołuje się na mite wspomnienia z 
przyjęcia, jakiego doznał podczas 
swego pobytu w Poznaniu jaka 


tządnym ludziom psują — war-|gość Międzynarodowej. Wystawy 
knął staruszek w okularach. po- 
wiązanych sznurkami. — Siąk-| nież zgłoszenia oficjalne Niemiec 


i Sowietów. 


Komunikacji. Oczekiwane są rów 


ska-Bandrowska w państwowej 0- 
perze kowieńskiej zaśpiewała... pol- 
ską pieśń, i że ten właśnie punkt 
programu wywołał szalony entuzjazm 
publiczności, tak, iż artystka musia- 
ła pieśń bisować. 

„Lieturos Aidas“ jest urzędowem 
pisnem Tiewskiem, można więc wic- 
rzyć tej informacji; trzeba jednak 
dodać, że Bandrowska przed wystę- 
vem nie otrzymała absolutnie żadne- 
go zakazu śpiewania po polsku. Zre- 
sztą kurtuazja artystki posunęła się 
tak daleko, że Bandrowska po pieś- 
ni polskiej odśpiewała pieśń kompo- 
zytora litewskiego, Szymkusa: „Pła- 
ukia sau Taiwialis* w języku litew- 
skim. 

Spoczątku koncertu przyjmowano 
Bandrowską chłodno, później jednak 
coraz częściej zrywały się burzliwe 
oklaski i słychać było okrzyki, doma- 
gające się „bisu“. Bisowała jednak 
artystka dopiero $picwaną rzecz jas- 
na po polsku pieśń Szymanowskiego. 
Tu entuzjazm doszedł do szczytu, o- 
krzykom „Brawo!“ nie było końca i 
gdy Bandrowska skończyła pieśń, 
wybnvhł istny huragan braw, trwa- 
jacy dopóty, dopóki sala znów nie 
Usłyszała pieśni. Bezpośrednio potem 
Turska-Bundrowska odśpiewała pieśń 
Szymkusa. 

Nazajutrz ukazały się w pismach 
eńtuzjastyczne recenzje, określające 
występ polskiej śpiewaczki jako 
„prawdziwą ucztę artystyczną", rów 
nocześnie zaś... pojawił się zakaz dal- 
szych występów. Oburzona artystka 
natychmiast opuściła Kowno. 


Kacelusze pllśniowe 
j wlochate J. MŁODKOWSKI 
PI. 3 Krzyży 18, 


Przed reformą w Rasach Ginorych 


. © 


Omawiając w artykule 


sach Chorych, poruszyliśmy kwe- 
stję istnienia lekarzy „dobrych“ 
i „gorszych“ czyli bardziej su- 
miennych lub bardziej usposobi» 
nych do wykonywania swej pra- 


wczo- Niewątpliwie, 
rajszym sprawę lecznictwa w Ka kiego stałego 


1 


arz ma rozar 


ta- może — ale płaci na przepadle? 
kontaktu między, Oto wielkie niebezpieczeństwo. 
lekarzem a pacjentem otwiera | jakiem grozi instytucja lekarzy 
różne bardzo piękne możliwości. | domowych, gdy staną się narzu- 
Ale narazie tylko —— możliwości. conymi bezapelacyjnie wszyst- 
Ich realizacja stuprocentowa na-|kim ubezpieczonym danego reje- 
leży do utopji, lecz nawet i e-,nu ich urzędowymi „opiekunami 


ustanowienie 


cy w.-sposób mechaniczny, urzęd|fekt 50-procentowy nasuwa spo- zdrowia”, a do misji swojej nie 


niczy. Ale nietylko ten jeden mo-|re wątpliwości, 


ment jest ważny w stosunku mię | osiągnąć. 


dzy chorym a lekarzem. Wcho: 
dzą tu także w grę względy psy- 
chologiczne, nieraz zgoła niewy- 


! 
| 


Bo czyż lekarz „domowy“ nie sposób kontroli, jakąś 
będzie pracował zupełnie w iden cję chorych w 


kach takich przewidziano jakiś 
ingeren- 
kierunku aibs 


Ż g8 

wiedzieć, czego mu potrzeba 1 
dopraszać się lekarza: „Panie 
doktorze, a możeby to czy tamto 


— sam już kupię"... 


A WIĘC — 
I NA SPECJALISTACH 


Przy instytucji lekarzy „domo. 


czy go się uda będą się nadawali. Czy w wypad- wych“ znajdzie się zaś jeszcze 


jedna możliwość oszczędzania: 


Ina specjalistach. Dotychczas l= 


karz, leczący zbyt kosztownie, 9%- 


tycznych warunkach, jeśli chodzi zmiany lekarza albo też przydzie |trzyrmywał monity i czuł nad 8% 


mierne, które jednak mają ©0!- o stosunek do Kasy Chorych, jak lenia ich do innego rejonu? 
i dotychczasowy lekarz specjal:- SYSTEM OSZCZĘDNOŚCIOWY 


brzymie znaczenie, 


LEKARZ I CHORY 


Jest mianowicie rzeczą ogól- 
nie znaną, że dla pomyślnych re- 
zuitatów leczenia konieczne jest 
istnienie pewnego węzła zaufa- 
nia między lekarzem a pacjen- 
tem, pewnego jakby zbliżenia. 
Chory, którego odporność nerwo 
wa jest wskutek choroby w 
mniejszym lub większym (nie- 
raz nawet bardzo wielkim) stop- 
niu osłabiona, ma niejednokrot- 
nie różne swoje uprzedzenia =~ 
a znowu lekarze załatwiający 
masowo pacjentów, od których 
nie otrzymują honorarjów, maję 
bardzo często skłonność do trak- 
towania ich w sposób niemal... 
koszarowy. Spotyka się to nieraz 
w szpitalach, a bardzo już często 
w Kasach Chorych. 

Przestępując ich próg  czło- 
wiek z reguły czuje się, jakydy- 
by był bezrobotnym  nędzarzem, 
któremu z łaski udzielają Pomo- 
cy. Bywają wprawdzie wypadki 
odnoszenia się lekarzy do pacjen 
tów w sposób l.dzki, nawet u- 
przejmy — i rzecz dziwna, że 
pokrywają się one niemal stu 
procentowo z tą kategorją, która 
ordynowanie w Kasach Chorych 
traktuje w sposób nader sumien- 
ny, a pacjenta uważa nietylko? 
jako oddawcę numerku, ale jako 
objekt, którego choroba i jej 
wyleczenie samcgo lekarza rów- 
nież żywo interesują — ale na- 
leżą one w każdym razie do 
mniejszości. 

Tu także swobodny wybór ie- 
karza stanowił dotąd do pewne- 
go stopnia klanę Lczpieczeństwa. 


MOŻLIWOŚCI 
A ICH REALIZACJA 
Teraz zas mają być lekarze re- 
jonowi. nazwani „domowymi". 
EREMIE RUA ĘA WCIELI TODO 
Pastylki Belgijskie stosuje się przy ka 
szlu, chrypce, duszności, bólach gardła. 


s AB p WER i w R R" Z 


sta? Czyż nie będzie mu groziło 
zmechanizowanie i podpadnięcie 
w urzędniczy szablon — i czy na 


Istnieje zaś jeszcze jedno nic- 
bezpieczeństwo i to bodaj naj- 


tych stanowiskach nie znajdzie | realniejsze: nowy system leczo- 


się wielu lekarzy, 
natury mają 
do takiego urzędniczego ustosun 
kowywania się do swych obo- 
wiązków ? 


CIEŃ JUDYMA 


Gdybyśmy słuchali odczytu 
radjowegu p. wicem.  Jastrzęh- 
skiego, przed oczyma wyobrażni 
stawał dr. Judym z „Ludzi Bez- 
domnych': bo tylko Judymowie 
potratiliby całkowicie odpowie- 
dzieć zadaniom. które na lekarza 
domowego wkłada eprowadza 
na obecnie reforma. Ale czy się 
takich Judymów wielu znajdzie? 
Inni zaś 
dziej — urzędnikami. I będziemy 
mieli z pewnością sporo (oby 
tylko nie większość!) takich re- 
jonów, w których lekarz „domo- 
wy“ będzie unikany nietylko 
przez pacjentów obdarzonych 
silniejszą wrażliwością nerwową 
(dla tych pomoc lecznicza Kasy 
Chorych, dotychczas możliwa 
dzięki swobodnemu wyborowi le- 
karza, zostanie wogóle przez no: 
wą reformę niemal całkowicie 
udaremniana), ale nawet i przez 
ogół swej klienteli, która nie bę- 
dzie miała do niego — określmy 
to ogólnie: zaufania. 


„I JEGO PRZEDSIĘBIORSTWO 


Lekarz taki nawet będzie na 
tem korzystał, bo i mniej roboty 


MO 


i lepsze wyniki statystyczne 
(„w moim rejonie coraz mniej 
ludzi choruje") — ale czy to bę- 


dzie speinianie misji, jaką ma 
ubezpieczenie społeczne, a prze- 
dewszystkiem: czy to będzie lo- 
jatne > wypełnienie obowiązków 
wobec kontrahenta, który prze- 
cień płaci i wobec przymusu u- 
bezpicczeniowego nie płacić nie 


będą mniej lub bar-j 


jakie 


'cbrotach 


którzy już z, nia będzie przedewszystkiem — 
pewną skłonność. systemem „oszczednościowzi:n'. 
„Znamy już wszyscy tę piosen- 


kę z lat ostatnich. Najpierw za- 
częło się od tego, że lekarz tłu- 
maczył się przed chorym: „Nie 
moge panu zapisać takiego lekar 
stwa, którcgoby choroba wyme- 
gala, bo byłoby zadrogie i ms- 
my okólnik wyliczajacy środki. 
nam zapisywać wolno“. 
Potem obcinano ten zakres sio- 
sowanych lekarstw coraz bar- 
dziej, aż wreszcie wprowadzona 
opłaty za lekarstwa — a ordyn'- 
jacy coraz rzadziej zapis leki 
1 coraz bardziej stereotypowo te 
same. Nieraz choroba wymagz- 
taby n. p. jakichś środków na 
wzmocnienie organizmu i ekory 
samby nawet chętnie pokrył 
koszt — ale czy wielu jest leka- 
rzy, którzy o tem pacjenta za- 
wiadomią? A cóż ich to obcho- 
dzi? Skądże zaś pacjent ma sam 


ba groźbę redukcji. Obecnie to: 
samo będzie z lekarzem, 


zbyt wielu pacjentów odsylaja* 


cym do leczenia  specjalistycz- 
nego. 
„Pan chce zrujnować kasę? 


Przecież my specjalistów musi- 
my drogo opłacać" — takie będę 
| poufne rozmówki lekarzy naczel- 
nych z rejonowymi. I lekarz re- 
jonu 


stanie na rozdrożu. 
|Jeśli jest Judymem, będzie per 
'swadował, tłumaczył, głową prze 
bijat mury. Jeśli nie jest — pói- 
dzie po linji najmniejszego opo- 
ru. Byle — "góra" była zadowo- 
lona. 
A dół? Czy go się nadal będzie, 
trzymało w żelaznych Karbach 
przymusowego należenia do in- 
stvtucji — bez względu na to, 
czy przynosi _ poszczególnym 
członkom jakąś korzyść czy też 
coraz mniejszą a może i żadnej? 
Jak reformować, to już — do 
końca. Przymusowy przydział le 
karzy nakazuje poddać pewnym 
rewizjom sam przymus ubezpie- 
czeniowy. 


EE EEA EPEE * ALIZEE XT) TOWER 


Warszawska giełda pieniężna 
w dniu 26 stycznia ` 


Dewizy: Belsja 123,65 (sprzedaż 


123.06, kupno 123,34); Holandia 
358.30 (sprzedaż 359.20, kupno 
357,40); Londyn 26.08 (sprzedaż 


26.21, kupno 25,95); Nowy jork (ka 
bel) 5.35 i 1/4 (sprzed, 5,38 i 1/4, 
kupno 5.321 1 1/4); Paryż 34.93 i 
12 (sprzedaż 35,02, kupno 34,85); 
Praga 22,13 (sprzedaż 22,18, kupno 
22.08), Szwajcarja 17Ł,46 (sprzedaż 
171.89, kupno 171.03); Włochy 45,20 
(sprzedaż 4541, kupno 45,17); Ber- 
lim 212.75 (sprzedaż 213,75, kupno 
ALTS). 

Obroty mniej, niż średnie, tenden- 
cia słabsza. Banknoty dolarowe w 
pozagiełdowych — 533 | 
1/4, Rubel złoty — 4,56. Dolar złoty 
-— 8.90, (ram czystego złota — 
5.0244, Marki niemieckie (banknoty) 
w obrotach prywatnych 200.00. Funt 
steri, (banknoty) w obrotach pry- 
watnvch — 26,08, 


bug, 
proc. 


Papiery procentowe: 3 proc. 
47.25, 4 proc. dol. 53.25, 
konw. 66 — 66.25, 6 proc. dol. 75.50 
— 15,50 — 75.75, 7 próc. stab. 70,75 
— 71, po 500 dol. 71.25 — 71,50, 4 
proc. ziem. 46.50, 4 i 1/2 proc, ziem. 
53.50, drobne 53, 7 proc. ziem, dol. 
48.75, 5 proc. Warsz., nowe 61,75 -- 
62 


Tranzakcje dokonane a nienotowa: 
ne: 4 proc. inw. zw. 117, 5 proc. Lo- 
dzi nowe 53.50, 6 proc. Warsz. VI 
em. 64, 8 proc. dillonowska 90, 7 pr. 
slaska 70.50, za, 7 proc, watszawską 
chciano płacić 68.25, 


Akcje: Bank Polski 96.50 — 96.75, 
Lilpop 10.10: Norblin 35.25 — 35.50. 

Dia pożyczek państwowych ten- 
dencja niejednolita, dla listów zas- 
tawnych — przeważnie mocniejsza. 
Obroty akcjami b, małe. 


Stosownie do zapowiedzi ogła- 
szamy konkurs na 
zwięzły onis najsilniejszego prze- 

życia radjowego 
dla Czytelników „ABC — Nowin 
Codziennych*. 

Niema chyba obecnie człowie- 
ka, zwłaszcza po miastach, który- 
by nie zetknął się z radjofonją w 
ten czy inny sposób. Nie będąc 
już samemu właścicielem choćby 
detektorowego aparaciku, każdy 
słucha od czasu od czasu audycyj 
radjowych u krewnych, znajo- 
mych, najbliższych sąsiadów, z 
głośników słyszanych z otwar- 
tych okien, składów przyborów 
radjowych i t. p. Toteż powszech- 
ność przeżyć radjowych, ich roz- 
maitość w różnych okolicznoś- 
ciach, pozwala każdemu na od- 
szukanie w pamięci najsilniejsze- 
go z nich, najbardziej uderzają 
cego i przez opisanie go daje moż- 
ność uczestniczenia w naszym 
konkursie. 


Ż ty 


Po gorącym apelu, jaki przed dwo- 
ma tygodniami wystosowało do słu- 
uhaczy kierownictwo literackie Pol- 
skiego Radja, aby zakomunikowali, 
co sądzą o słuchowiskach, można by- 
ło oczekiwać rozmaitych rczultatów— 
ule spewnością to, co w ciągu tygod- 
nia napłynęło do radjowej skrzynki 
pocztowej (a jeszcze i później nad- 
chodzity odpowiedzi), przewyższyło 
najśmielsze nawet oczekiwania. Po- 
nad dwa tysiące listów, ponad czte- 
ry tysiące podpisów — to rczuliat, 
który można nazwać wspaniałym, je- 
3i się zważy, że domedawna jesz- 
azo całomiesięczna korespondencja 
wszystkich naszych rozgłośni radjo- 
wych nie dosięgała tej cyiry i że na 
ogół pisanie listów „nie z interesem“ 
jest praktykowane tylko przez nie- 
wielki odsetek radjosłuchaczy. 

Niezwyklo interesujące będą wyni- 
ki analizy, jaką na podstawie tego 
materjału przeprowadzi biuro stu- 
djów: wówczas będzie można usta- 
lié bardziej szczegółowo, jaki jest 
stosunek słuchaczy do słuchowisk, 
jakie ich postulaty i zastrzeżenia. 
Narazie Teatr Wyobraźni może 
stwierdzić, że wyrobił sobie spory 
już zastęp „uświadomionych* i sta» 
łych słuchaczy — no i zdaje się bę- 
dzie się mógł rozwijać dałej już bez 
spotykania zarzutów na gruncie we- 
wnętrznym, że „nikt was nie słu- 
cha*. Oczywista, triumf taki nakłada 
także pewne obowiązki, mianowicie: 
duwania słuchaczom coraz doskonal- 
szego zadowolenia artystycznego, 

Cykl obrazków farsowych na te- 
mat „uczeiwości”, aduptowanych z 
tekstów zagranieznych, jaki nadano 
ubiegłej niedzieli, ualcżał do tego ro- 
dzaju szkiców nowelistycznych, dla 
których forma słuchowiska jest 
szczególnie właściwa i które wskutek 
tego coraz bardziej się podobają. W 
wykonaniu nasuwały się tylko pewne 
zastrzeżenia na temat konferensjer- 
ki: należałoby ją tak prowadzić, aby 
była wolna od wszelkiej „leatralno- 
ści” i zbliżała się do tego idcatu, ja- 


cl 
ki sobie wytknęły odczyty — swo- 
bodnej, niewyrcaszonej i nie w sobie 
z pozy nie mającej pogadanki. 

Dobrze również rozwija się „Loża 
Szyderców“, o której od paru tygod- 
ni nie miałem sposobności pisać. 
Trawestacja Hamleta w dwu wyda- 
niach, Własta i Wiecha, którą sły- 
szeliśmy w ubiegłą sobotę, była uda- 
na, zwłaszcza pierwsza z nich (w 
drugiej nieco szwankowała obsada). 

- v 

Ale były ostatnio także audycje 
mniej udane, które wywolały sporo 
zastrzeżeń. Należy do nich przede- 
wszystkiem wtorkowy obrazek o 
„malym Srulku', dawany dla naj. 
młodszych dzieci przez rozgłośnię 
lwowska. Jeszcze z żadnej dotąd o- 
kazji nie mieliśiny tyle teletonów i 
protestów ze strony czytelników, bę- 
dących słuchaczami radja, 
więcz wyrażali swoje oburzenie. 
fekt bowiem wrażeniowy opowiada- 
ma p. Artztowej był taki, žes 
wszystkie dzieci katolickie we mają 
większego pragnienia jak tylko na- 
bić żyda i że trzeba im Tossownie 
propagować, aby żydów kochalv... 

W rezultacie wypadt paradoksaluy 
kalambur, wrażenie wręcz przeciwne 
lemu, jakiego oczekiwała 


którzy 
1: 


WAS 


autorka. 


| su, ciekawego 
¿dla stałych słuchaczy jak tylko przy 
| godnych, dla radjoamatorów, jak i 


oGdmnia 


Wśród młodszego zwłaszcza po- 
kołenia znajdzie się napewno garst- 
ka takich, którzy choćby przez krót- 
ki czas zajmowali się radjoamator- 
stwem i skłecili przynajmniej jeden 


aparacik detektorowy. Związane z 
tem wzruszenia, trudności, zawody 


i triumfy dadza im chyba dosyć ma- 
terjału, spośród którego trzeba wy- 
brać najwybitniejsze przeżycie. 
Trudno zresztą przewidzieć, w 
jakim wypadku dla kogo radjo mo- 
gło stać się źródłem silnego wstrzą- 
momentu. Zarówno 


dła niezajmujących się techniką ra- 
djową — wybranie takiego przeży- 
cia i krótki jego opis daje sposob- 
ność do konkurowania o iedni z 23 
cennych nagród. 


Warunki konkursu 


Uczestniczenie w konkursie 
„ABC — Nowin Codziennych* p. 
t. „Moje najsilniejsze przeżycie 
radjowe* wymaga wypełnienia 
następujących warunków: 

D Uczestnikiem konkursu mo- 
że być każdy ezyteinik „ABC — 


Olbrzymią przecież większość nudy- 
torjmn radjowego stanowi inteligen- 
cja i w jej kołach takie reprymendy 
pod adresem naszych dzieci jakby 
do niesfornych uliczników spotkały 
się z oburzeniem. A czy rozgłośnia 
lwowska nie zagalopawała Się, za- 
pomniawszy o' tem, że naczelne hasło 
radja, nakazujące liczyć sie ze 
wszystkimi i nie drażnić lecz łago- 
dzić, nie dopuszcza jednak takici 
iorsownej, naciąganej, białemi nićmi 
szytej propagandy dydaktycznej, 
która właśnie podziałała — drażnin- 
co? Jeśli radjo wystrzega się anty- 
semityzmu, to niech na miłość boską 
nie wkracza w szranki bojowego fiło- 
semityzmr — bo się tem tylko kom- 
promituje. 
rg s x 

Pewien huezek w dniach ostatnich 
wywołał zatarg między Polskiem Ra- 
djem a warszawskiemi zespołami 
muzycznemi, występującemi w ka- 
wiarniach i restauracjach, z których 
muzyka transmitowana jest wieczo- 
rami przez radjo. Muzyey zażądnśi, 
aby za te transmisje, dotychczas do- 
konywane bezpłatnie, radjo płaciło 
luh zaangażowało do nich specjalne 
zespoły z bezrobotnych muzyków i 
zapowiedzieli, że od nadrhodzącego 
poniedziałku przestają grać dle ra- 
dia. Jak się dowiadniemy z drugiej 
strony, Polskie Radjo zaprzestaje 
transmisyj z lokalów restanracyjnych 
i dancingowych, wprowadzając na to 
miejsce audycje muzyki lekkiej i po- 
pularnej ze specjalnie zaanyażowa- 
nych orkiestr. 

Bezrobotni muzycy, na których, w 
myśl propozycji zespołów muzycz- 
nych w lokalach rozrywkowych, mia- 
ło iść 10 proe lonorarjum radjowe- 
go, otrzymają w ten sposób wydat- 
niejszą pomoce, bo — pracę. Ogół 
zaś stnchaczy spownością daleki jest 
od rozpaczania spowodu, że zamiast 
coraz trudniejszych do słuchania 
wrzaskliwych jazzów mivé będziemy 
muzykę lekką i taneczną, ale w mil- 
szem dla ucha wykonaniu. Byle tyl- 
ko nie nadużywano transmisyj pły- 
tawych. Bezrobocie wśród muzyków 
wymaga rzeczywiście, aby jaknaj- 
większa ich liczba mogła dzięki ra- 
dju uzyskiwać pracę i zarobek. 

gó A 

Wśród odezytów ostatniego tygod- 
uia podnieść należy zwłaszcza mie- 
zwykle zajrujący i doskonale wygło- 
szony felieton p. Artura Śliwińskie- 
zo o manifestacjach warszawskieh w 
okresie przed powstaniem stycznio- 
wem. Świetna forma i fascynujące u- 
jecie sprawiały. że się tego opowia- 
dania słuchało z zapartym tchem i 
tylko niepokój ogurniuł słuchacza, 
czy preloegentowi nie przerwą, ponie- 
waż przekroczył już Ió-minutowy 
czas maksymalny. Ale na szczęście 
tego nie uezyniono, choć ostatnio 
zdarza się to coraz częściej — jak- 
gdyby dla  „wydyseyplinowania” 
prelegentów. Świeżo np. przerwano 
niemiecki odczyt, nadawany z Kra- 
kowa. 

Ale w wypadkach takich należa- 
łoby 1nyśleć o fatulsem wrażeniu a- 
frontu, jakiego doznaje słuchacz, 
któremu nie pozwolono dosłuchać do 
końca i nawet go za to uie przepro- 
szono — i przynajmniej dodawać pa- 
re słów nsprawiedliwienia. 

Marian Grzegorczyk. 


ch Czytelników 


Nowin Codziennych*, który do 
opisu konkursowego, nadesłanego 
redakcji, załączy wycięte i wypeł- 
nione oba kupony konkursowe 
(A-szy w niniejszym numerze i 


2-gi, który umieścimy w następ: ` 


nym numerze „ABC 
za tydzień). 

2) Opis p. t. „Moje najsilniejsze 
przeżycia radjowe“, dotyczący 
wlasnych przeżyć uczestnika kon- 
kursu, napisany czytelnie po jed- 
nei stronie papieru į nie prze- 
kraczający 250 słów (oczywiście 
po polsku). 

8) Zgłoszenia na konkurs nad- 
syłać należy do soboty $ lutego b. 
r., przyczem dla zgłoszeń nadesła- 
nych pocztą miarodajna będzie 
data stempla pocztowego. Adre- 
sować należy: Redakcja „ABC— 
Nowin Codziennych", KONKURS 


radjowego“ 


RADJOWY, 
Świat 22. 


Warszawa, 


Jury 
Jury konkursu stanowić będą: 
Red. Marjan Grzegorczyk jako 
przewodniczący; 
Dr. Franciszek Pawiiszak jako 


zaproszony przedstawiciel Pol- 
skiego Radja; 

Władysław J. Piasecki jako 
redagujący „ABC radjowe“. 

Jury konkursu rozstrzygnie, 
które z nadesłanych opisów są 


godne wyróżnienia i w jakiej ko- | 


tejności, oraz dokona wyboru 
mechanicznego wśród reszty ucze 
stników konkursu dla rozdziału 
„nagród pocieszenia“. 

W ten sposób każdy uczestnik 
konkursu, bez względu na zakwa- 
lifikowanie jego odpowiedzi, ma 
szanse otrzymania nagrody. 


Ragrody 


Nagród 
2-ga pojedyńcze, 3-cia, 4-ta i 5-ta 
podwójne, wreszcie 6-ta dwudzie- 
stokrotna. 

Razem 28 nagród. 

Pierwsze cztery nagrody 
staną przyznane przez jury 


Z0- 
za 


1. Nagroda: „Binofon*, dwu- 
lampowy odbiornik sieciowy z 
wbudowanym głośnikiem elektro- 
magnetycznym. Energję czerpie 
z sieci oświetleniowej. Dzięki za- 
stosowaniu 3-zakresowego prze- 
łącznika pozwala na odkiór wszy- 
stkich fal od 200 do 2000 m. dłu- 
gości. Zapewnia na terenie całej 
Polski odbiór stacji warszaw- 
skiej, a po zachodzie słońca także 
kilkunastu silniejszych stacyj eu- 
ropejskich. Przy zastosowaniu 
adaptera może służyć jako głośnik 
do płyt gramofonowych. Posiada 
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T. Kuszcł 


jest 6. z czego 1-sza i zakwalifikowane odpowiednio opi 


sy konkursowe, zaś 5-ta i 6-ta 
zostaną rozdzielone zapomocą wy- 
boru mechanicznego, zapewniają- 
cego każdemu uczestnikowi rów- 
ne szanse. 


ladna, polerowaną skrzynkę z 
drzewa orzechowego. 


2. Nagroda: .Odbiornik tury- 
styczny dwulampowy aparat ba- 
teryjny, dający bez anteny i u- 
ziemnienia odbiór na słuchawki. 
Energję czerpie z małych batery- 
jek do latarek kieszonkowych. 
Umieszczony w futerale skórza- 
nym z paskiem, nakształt aparatu 
fotograficznego, można więc słu- 
chać audycji w ruchu: na rowe- 
rze, w pociągu, w aumobiłu, idąc 
pieszo i t. p. Stacji warszawskiej 
słuchać można do 200 km. Przy 


i E Bałucki „Przegrana“. 


rzenia i prowadziła z panią Nabilową nieustanne na 


ten temat dyskusje. 


— To niesłychane! 
Zawsze mówiłam, że Lola jest 


wołała z przejęciem. 
nienormalna, a teraz 


okazuje się, że jest poprostu warjatka! Raz się zarę- 


cza ze strasznej miłości z jednym, poteni 


ni stąd m 


zowąd zrywa, bo się przekonała, że nie może żyć bez 


drugiego. 


— Tak nie można sądzić, Alu — przerwała łagodnie 
pani Janka. — Jeśli zerwała, to mojem zdaniem postla- 
piła uczeiwie, bo się przekonała, że kocha innego. Bied- 
na dziewczyna tyle wycierpiała, trzeba zrozumieć jej 


psychologję. 


— Znam się na takiej psychologji. Poprostu łapie 


bogatszego... 


— Alu, Alu — mitygowała ją pani Janka. — Je- 
steś strasznie niesprawiedliwa. Byłam pewna, że żrozu- 
miesz Lolę prędzej niż kto inny. Zakachała się w bo- 
bLaterze z powieści. Powiedz sama, komu przyszłoby do 
głowy. że tym bohaterem jest właśnie Drommer? Ow- 
szem, lubiła go, bardzo ceniła szanowała, ale nie wię- 
cej. I raptem zjawił się Barczyński. Uwierzyła, że on 
jest człowiekiem, o którym marzyła no i zakochała się. 
Tak było do czasu, póki nie okazało się, że prawdziwym 


Gordonem jest... 


— Przecież to nonsens, to, co mówisz — przerwala 
Ala. — Chcesz we mnie wmówić. że Lola zakochała się 


w papierowym bohaterze i później 


Szukała, kto jest 


iym bohaterem z książki. Jeśli nie ten. to tamten. I nic 
jej to nie szkodziło, że taki Gordon, to poprostu ban- 


dyta. 

— Pani się myli, pani Alu — wtrącił spokojnie Zà- 
gierski. — Drommer to wyjątkowo szlachetny człowiek. 
Zupełnie słusznie nazywaja go bohaterem w walce 


o wolność narodów. 


— Dziwię się, że pań ma odwagę zabierać głos w tej 
sprawie. Bo nie kto inny tylko właśnie pan narobił naj- 


większego zamieszania. 


Wstyd!.. Chodził jak paw, 


chwalił się, że kilka razy zdemaskował Gordona, w Ła- 
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„ABC — Nowin Codziennych” 


Nowy | zastosowaniu 


PO 


niewielkiej ante- 
ny i uziemnieniu można słuchać 
kilkunastu stacyj europejskich, a 


przy normalnej antenie i uziem* 
nieniu może służyć ten aparat ja- 
ko zwykły odbiornik detektorowy, 
nawet po wyczerpaniu się batery- 
jek. Waży zaledwie 1320 gramów. 


5. Nagroda. Dełefon. aparat 
detektorowy z przełącznikiem na 
fale krótkie, średnie i długie. 

Każdy z dwu kompletów przy- 
znany zostanie jednemu z uczest- 
ników konkursu. 


Echo. 


4. Nagroda: odbiornik 


Nazwisko i imie 
Zawód i dokładny adres *.. 


Je Kuszeł i E, Balucki „Przegrana“ 


Konkurs „Moje najsilniejsze przeżycie radjowe“ 
ków „ABC—Nowin Codziennych“ 


(ważny tylko łącznie z kuponem 
drugim i opisem konkursowym) 


aroa e e e m mam n m m 


datek tygodniowy 


kryształkowy na słuchawki, uw 
możliwiający słuchanie audycyj 
stacji warszawskiej do 400 km. 
(zależnie od warunków lokal- 
nych). Również dwa komplety, 
zawierające cały materjal, po- 
trzebny do uruchomienia odbior- 
nika Echa, będą przyznane u- 
czestnikom konkursu. 


5. Nagroda: Słuchawki radjo- 
we „Detefon' ze sznurami oko- 
lo 1.5 m. zakończonemi wtyczka- 
mi o konstrukcji umożliwiającej 
załączenie do dwu gniazdek kil- 
ku par słuchawek. 2 pary tych 
słuchawek będą przyznane za 
pomocą wyboru mechanicznego, 


| dającego każdemu uczestnikowi 


konkursu bez względu na ocenę 
jury równe szanse. 


6. Nagroda: „Myśli Wybrane" 
w opracowaniu i z komentarzem 
Artura Górskiego, str. XXII i 
202. z dwoma drzeworytami St. 
Ostoi-Chrostowskiego. Drukowa- 
ne "na papierze bezdrzewnym. 
20-ścia egzemplarzy tego dziel- 
ka rozdzielonych zostanie pomię- 
dzy uczestników konkursu rów- 
nież za pomocą wyboru mecha- 
nicznego. r 


4¢0900 abonent P. R. 


W ostatniej chwili dowiaduje 
my się o dodatkowych szansach 
dla tych uczestników konkursu, 
którzy nie byli dotychczas radjo- ' 
abonentami, a po otrzymaniu od- 
biorników radjowych, stanowią- 
cych nagrody naszego konkursu 
— zostaną nimi obecnie. Miano" 


wicie Pajskie Radjo postanowiło 
premjować swego  czterechąćt: 
tysięcznego abonenta, a -Hcżba 


radjoabonentów w Polsce- włdś- 
nie dobiega 400 tysięcy. Nagro- 
da dla 400000 abonenta nie jest 
jeszcze ustalona, ale w najbłiż- 
szym czasie podamy ja do wia- 
domości Czytelników. 


dla Czytelni- 
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— Jest — zrobił przytem taki gest i taką minę, % 
Zagierski wział go pod ramię i pociągnął w kat hallu. 

— Znów coś się stało? — zapytał. — Chory? i 

Pan Skałkowski podzielił się z kapitanem swemi ob». 
serwacjami i opisał dziwny stan Stefana. 


Zagierski zamyślił się. ` 

-— To niedobrze — rzekł po chwili. — Nie przypusz 
czałem, że tak się tem przejmie. e 

— Co się stało, panie kapitanie? z 


— Dokładnie nie wiem. Zdaje się jednak, że z panną 


Wyszowiecką zerwane. 


chodzi? 
— Od kilku ani. 


Powiada pan, że z domu nie wy- 


— Trzeba będzie z nim pogadać. 

Skalkowski z politowaniem pokręcił głową, patrząc- 
wślad za kapitanem, który pomknął na górę, przesadza- 
jac po parę stopni naraz. 

Na odgłos pukania Barczyński niechętnie odwrócił" 


głowę: . 
— Proszę. 


— Jak sie masz. Stefanie! — zawołał wesoło Zagier- 
ski, wchodząc do pokoju. 

— Dziękuję. Siadaj, Julku- 

Zagierski nie wytrzymał. 


Dlaczego? 
Nie mam tu nie 


Na Boga, co się z tobą dzieje? 
Nic. Wracam da Paryża. 


do roboty. 


Kapitan wstał i przyjaźnie ujął go za obie ręce. 


Tak. 

Co się stało? 
Naprawdę nic. 
Bądź rozsądny. 


którę 


Stefan! Powiedz prawdę. Zerwanie? 


Napewno jakieś nieporozumienie 


się łatwo wyjaśni. Nie bądź dzieckiem. 


Barczyński milczał chwilę. Wielkiemi krokami za- 
czął chodzić po pokoju. Wkońcu odezwał się. 


—.Sam nie wiem. 


co zaszlo, choć wszystko dobrze 


rozumiem. Od tej historji na Okęciu i od zjawienia się 
Drommera a właściwie Gordona, coś sie między nami 


Str. 6 


_SŁOŃCE _ 
wschód | zachód 
7—25 
KSIẸżYC_ 
wschód | zachód 
0—6 | 9—1 
Dł. dnia| Przyb, 


8—48| 1—4 
ELE «| OWN D 


STYCZEŃ 


2? 


NIEDZIELA 


16—13 


Dziś św. Jana Złotoustege 
Jutro św. Karola W. 
SPEED TYT > | TTAOTOARANĘCWNĄ 


Zathmurzenie 
Wczoraj rankiem w Polsce prze- 
ważnie było pochmurno. Większe 


rozpogodzenia były na Podolu, Wo- 
łyniu i w Poznańskiem. Temperatu- 
ra wahała się: od +1 stop. do —4 
stop. na Podolu i Wołyniu, w gó- 
rach natomiast notowano od 0 stop. 
na Podhalu do +1 stop. w Wo- 
rochcie. W pozostałej części kraju 
temperatura wynosiła od +1 stop. 
do +4 stop. Opady z2 dobe ubiegła 
były w znacznej części Polski. W 
południowej i południowo - wschad- 
niej części kraju opadów prawie nie 
notowano. Obfitsze były w Wielko- 
polsce i Wileńskiem (Wilno 13 
mm.). 

Przewidywany przebieg pogody 
do południa dzisiejszego:  zachmu- 
rzenie zmienne, miejscami przelot- 
ne opady. Chłodniej. W górach i na 
wyżynach lekki mróz, w pozosta- 
łych okolicach temperatura w cią- 
gu dnia w pobliżu 0 stop. Umiarko- 
wane, chwilami porywiste wiatry, 
przeważnie z zachodu. 
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Dom katolicki 
w Błałymsto<u 


BIAŁYSTOK, 26.1. (KAP). W 
Białymstoku odbyła się podniosła 
uroczystość otwarcia i poświęce- 
nia domu katolickiego. Dom ten, 
zbudowany według wymagań no- 
woczesnej techniki, posiada wiel- 
ką z łatwością mogącą pomije- 
ścić 200 osób salę, kino, bibljote- 
kę itp. Powstał on dzięki inicjaty 
wie i mozolnej pracy dziekana 
białostockiego, ks. kan. Chodyki, 
który obok zastug polożonych do- 
koła budowli wspaniałego kościo- 
ła, zaskarbił sobie nową wdzięcz- 


Wszystkie modele na składzie 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Centrala: 


sprzedawał swą gazetę hurtem? 


Kraków. 26.1. W drugim dniu 
procesu przeciwko prasowym „„,ta- 
siemkowcom'* niesłychanie dol 
we zeznania złożył pierwszy o- 
skarżony Franciszek Łoboda, wy- 
dawca „Głosu Publicznego“, któ- 
ry początkowo nie przyznawał się 
do zarzucanych mu czynów. Oka- 
zuje się, że skończył 7 klas szkoły 
powszechnej i miał wyroki skazu- 


jące za udaremnienie egzekucji, 
lichwę itd. 
NIEZALEŻNY I PRORZA- 
DOWY? 


Na pytania przewodniczącego, 
Łoboda zeznał podniesionym i 


pewnym siebie głosem, że „Głos 
Publiczny* był pismem niezależ- 
nem, radykalnem i prorządowem. 
Tem przekonaniem oskarżonego 
Łobody starał się zachwiać prze- 
wodniczący, zwracając mu uwa- 
gę, że „Głos Publiczny“ 
być pismem prorządowem, 


mie mógł | wreszcie przyznał, że 
gdyż drukowano 600 do 800 egzempla- 


wołała ciekawość przewodniczące 
go, który pytał o nakład „Głosu 
Publicznego“. Osk. Łoboda ocenił 
go początkowo na 12 tys. egzem= 
plarzy, a w toku dalszego dialo- 
gu spuszczał powoli z tonu i 


nie zajmował się polityką, oskar-|rzy „Głosu Publicznego. 


żony jednak energicznie upierał 
się przy swojem pierwotnem 
twierdzeniu, podkreślając z na- 
ciskiem, że „Głos Publiczny“ 
miał wszystkie działy. 
GWAŁTOWNY SPADEK 
NAKŁADU 
Nieporozumienia również wy- 


Jakkolwiek osk. Łoboda twier- 


|dził kategorycznie, że nigdy nie 


dopuścił się wymuszeń, w dal- 
szych jednak jego zeznaniach, in- 
formacja ta uległa pewnemu zła- 
godzeniu. 


Zeznał on mianowicie, że raz 
sprzedał cały nakład „Głosu Pu- 
blicznego* dr. Skorupskiemu hur- 
tem za 250 zł. 


Kalumnja „Dziennika Poznańskiego "| sworsrs racz wroswcw 
na duchowieństwo katolickie 


„Dziennik Poznański“ w nu- 
merze z 23 b. m. umieścił  felje- 
ton p. t. „Helenka, obwieszona 
szmoncesami', podpisany przez 
Melchjora. Feljeton ten jest ordy- 
narną napaścią na kler katolicki. 
Z kół duchowieństwa wielka „ol- 
skiego otrzymujemy protesty prze 
ciwko tej kalumni. Poszczególni 
księża oburzeni tym niekuitur-l- 
nym postępkiem „Dziennika Po- 
znanskiego' rezygnują samorzut- 


Przewodniczący: — A czy pan 
komunikował się kiedy z fabryką 


nie z dalszej prenumeraty wsęo- | „Suchard“? 


imnianego pisma. Sprawa jest temu 
bardziej przykra, że 
Poznański“, którego 
prenumeratorzy w 
większości składają 


czytelnicy i 
olbrzymiej 
się z katoli- 


Osk. Łoboda: — Nigdy nie te- 


ienni! S 
„Dziennik qJefonowałem ani nie żądałem o- 


głoszeń. 


Przewodn.: — Pan się nie ko- 


ków, chce uchodzić za organ ka- munikował, ale pieniądze to pan 
tolicki i że wystąpienie w rodza- brał. 


ju zacytowanego wyżej feljetonu 
nie jest faktem 


(KAP). 


Tajemnica dwóch wizytówek 
Czy dojdzie do pojedynku z pos. Mincerem? 


ŁÓDŹ, 26.1. Do-mieszkania posła 
Jakóba Mincberga — prezesa „Agu- 
dy“, przybyli dwaj oficerowie gar- 
nizonu łódzkiego: major dr. Kon i 
kpt. Czyhiryn i zostawili mu swoje 
wizytówki z napisem: „Reprczentan- 
ci doktora Krausche*. 

Bilety te zastał w swem mieszka- 
niu pos. Mincer, gdy wrócił z War- 
szaw yi dla pewności varaz stwicr- 
dził, iż nie wie, w jakim celu zo- 


stały złożone. Dopiero na posiedze- 
niu Rady Miejskiej jeden z radnych 
napomknął w rozmowie, że dr. Krau- 
sche, prezes Zw. Rzemieślników Ży- 
dowskich, wyzywa go w ten sposóh 
na pojedynek. Pos, Mineberg oświad- 
czył na to, iż nie go nie łączy z dr. 
Kruuschem, wobec ćzćgó jest” ŻaSko- 
czony grożącym mu pojedynkiem. 


2 
W ślad za tem oświadczeniem o 


odosobnionym. cały nakład, 


Oskarżony: 900 zł. wziąłem za 
kupiony ode mnie 
przez fabrykę „Suchard“. 


W czasie dalszych zeznań wy- 
szło najaw, że Łoboda sprzedał 
fabryce „Suchard“ za 900 zł. cały 
nakład jednego z numerów „Głosu 
Publicznego, w którym miała 
być napaść na tę fabrykę, w rze- 
czywistości zaś takiego artykułu 
nie było w tym numerze. 


DANCING 


ostatnio | 


ność parfjan mzez budowę kultu- 
ralnej placówki katolickiej. 
Poświęcenia domu dokonał ks. 
kan. Chodyko. Przemówienia po- 
witalne wygłosili p. wojewoda Pa 
sławski, prezydent miasta p. No- 


wakowski, ks. prał. , Kaczyński, Henryka Chankowskiego Sprawa ta w żydowskich kołach|| W KRÓTCE 
oraz ks. dr. Kafarski, dyrektor WARSZAWA, KRÓLEWSKA 35 | towarzyskich Łodzi narobiła wiele „ERZE EEN 
Instytutu Akcji Katolickiej. Ze- Telefon 672-11. halasu i twierdzą tam, że powodęm 
spół artystów odegrał sztukę p ME Przyjmują zapisy na kur5| wyzwania posła Mincberga jest jego OTWARCIE 
orja Einsteina", poczem wyświet- półroczny. obelżywe odcezwanie się o Krau- pasowe 
lono film „Przeor Kordecki*. | PROGRAM BEZPŁATNEI | schem. 
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s 
zmieniło. Rozumiesz moją dziwną sutuację. Faktycznie 
okłamywałem ją. 

— Co ty wygadujesz? 

— Teraz zdaję sobie z tego sprawę. Zaprzeczałem 
wprawdzie, że nie jestem Gordonem, ale wiesz, jak wy- 
gląda zaprzeczenie i zaprzeczenie. Nie starałem się jej 
przekonać, odwrotnie: czułem, że to moje przebranie 
zbliża ją do mnie, czułem, że ona zakochała się w kró- 
lewiczu z bajki, a ja nim nie byłem. Przyszedł praw- 
dziwy bohater: Drommer. 


J. Kuszel i 


— Świnia — wyrwało się z ust kapitana. 

— Dlaczego? 

— Nie rozumiem, jak dżentelman może dyskon- 
tfować... 

— Nie masz racji — przerwał Barczyński, — Nie 


mogę mieć do niego żadnej pretensji. Przecież on nie 
wiedział nic o naszych zaręczynach. Przed odjazdem 
coś podejrzewał, lecz obecnie Lola tak go przyjęła, że 
nie mógł niczego się domyśleć. I do dzisiejszego dnia 
nic nie wie, co między nami było. 

— Dziwne są kobiety. Myślisz, że ona go kocha? 

— Czy ja wiem? Starał się o nią oddawna, Byli w 
orzyjaźni. Mówila mi o tem. Właściwie ja bylem tym, 
co przeszkodził im 

— Jak ty jesteś z Gordonem? 

— Odnosi się do mnie niesłychanie przyjaźnie. 
Zaraz na drugi dzień zwróciłem się do niego, by mu od- 
dać pieniądze,które mi podrzucił w  zamienionej wa- 
lizce. 

— Ach, prawda! No i co? 

— Uściskał mnie, ucałował. Mówił, że jest jeszcze 
muim dłużnikiem. Twierdził, że to pieniądze afgań- 
skie i są zaplatą za usługi, które mimowoli oddałem. 
Mówił tak przekonywująco, że się zgodziłem Nie spo- 
dziewałem się wtedy jeszcze rozstania z Lola. A teraz 
moja sytuacja jest okropna. Muszę to wszystko oddać. 
Dzięki Bogu, że mam trochę własnych franków i mogę 
pokryć, co wzialem. 


Ś Wy Sytuacja naprawdę jest skomplikowana. Ale to 
sę ułoży. A co panna Lola? — pytał dalej Zagięrski. 


| Kursy Buchalieryjno-Han- 
diowe koedukacyjne 


- 
godz. 2 w nocy pos. Mincberg wysłał ; 
listy polecone «do sckundatów dr. 
Krauschego z oświadczeniem, że jest ( i 4 
żydem religijnym i jako taki nie mo- 
że przyjąć wyzwania i że chętniej się 


podda sądowi polubownemu. 
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— Właściwie nie mówiliśmy ze sobą od tego cza- 
su. Trudno nazwać rozmową te zduwkowe podzięko- 
wania. Była zresztą dla mnie serdeczna i uprzejma, ale 
właśnie ta serdeczność i uprzejmość była najgorsza. 
Nie zostawała ani chwili ze mną sama. Nie mogąc ina- 
czej — zatelefonowałem onegdaj. 

— I co? 

— Powiedziała mi tylko tyle: „Niech pan się na 
mnie nie gniewa. Lubię pana, będzie mi pan zawsze 
przyjacielem. Niech mnie pan nie wini za to całe nic- 
porozumienie“, 

* = z 

Mało kto, z całego towarzystwa, otaczającego Lolę, 
orjentował się w tem co zaszło. Nie wiedziano o uciecz- 
ce do Głębokiego, ani też o cichych zaręczynach z Bar- 
ezyńskim. 

Nie wiedział o tem oczywiście i Drommer, którego 
dalsze asystowanie pannie Loli było zupełnie zrozu- 
miałe i nikogo nie dziwiło. 

Wyjaśnić całą rzecz mogła tyłko Lola. Nie uczyniła 
jednak tego a nawet wprost przeciwnie: całe jej za- 
chowanie wobec prawdziwego Gordona wskazywało na 
pewną specjalna sympatję, 

Do Barczyńskiego odnosiła się przyjaźnie, lecz 
młody człowiek odczul odrazu, że coś się załamało, że 
to co było nie wróci. Dał za wygraną pierwszego zaraz 
dnia. 

Gdy wyjaśniła się tajemnica Gordona, poczuł się 
bezradny. Zdawał sobie jasno sprawę, że mimo wszystko 
uchodził za Gordona i nawet nie starał się zbytnio wy- 
jaśnić omyłki. 

Zdał się na łaskę losu i los się pomścił: między nim 
a Lolą zapadła się cała przepaść. 

Zaledwie kilka osób z najbliższego otoczenia panny 
Wyszowieckiej wiedziało dokładnie, co się działo, lecz 
i one nie zgadzały się ze sobą, gdy chodzilo o ocenę 
słuszności postępowania jednej lub drugiej strony, bez- 
pośrednio zainteresowanej w tym konflikcie. 

Specjalne podniecenie okazywała pani Ala, która na 
wiadomość o nowej sytuacji nie posiadału się ż obu- 
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Wars 


Dla odwiedzających Warszawę, 
prawdziwą atrakcją teatralną są 
przedstawienia Mickiewiczowskich 
„Dziadów“ z Węgrzynem w roli Kon 
rada, granych w Teatrze Polskim w 
poniedziałki, środy i piątki, oraz w 
niedzielę popołudniu ,po cenach o po 
|łowę zniżonych. W pozostałe dnie 
grana jest sztuka M. Pagmola „Pan 
Topaz“. Repertuar innych teatrów 
warszawskich przedstawia się nastę- 
pujaco: 

Teatr Narodowy — „lntryga i mi- 
łość* Fr. Schillera, T. Mały — „Ka- 
rolina*, T. Aktora — „Chicago* z 
Jaraczem. T. Nowy — „Most* J. Sza 
niawskiego. T. Ateneum — komedja 
„Niebieskie migdały”. Pozatem War 
szawa ma obecnie kilka nowości tea- 
tralnych: w Operze operetkę Lehara 
„Kraina uśmiechu, w T. Kameral- 
nym sztukę Bahra „Mistrz“ z Ad- 
wentowiczem, w T. Letnim uwspół- 
cześniona przez Hemara opera-buffo 
Offenbacha „Piękna Helena* z Mo- 
dzelewską i Dymszą, w Teairze na 
Kredytowej operetkę: „To łubią ko- 
biety* z Makowska i Krukowskim. 


Nr- 3WZZ 


RADIO-ODBIORNIKI PHILIPSA NA RATY Pee GRIMM = i KAMIEŃSKI ED 


Jak wydawca „Głosu Publicznego” W teatrach i na ekranach 


zawy 


Dziś popołudniu teatry grają 
następujące sztuki po cenach  zniżo- 
nych: w Operze — „Faust”, w T., Na- 
rodowym — „Kwiecista droga”, w 
T. Polskim — „Dziady”, w T. Nowym 
— „Egipska pszenica”, w T. Letnim— 
„Rozkoszna dziewczyna”, w T. Ma- 
łym — „świt, dzień i noc”, w T. Ka- 
meralnym —- „Ojciec”, 

A teraz, na co warto pójść do ki- 
na? Światowid (Marszałk. 111) — 
komedja „Świat się Śmieje”, Styło- 
wy (Marszałkowska 112) — komedia 
„Piotruś“, Rialto (Jasna 3) — „Imi- 
tacja życia”, Atlantic (Chmielna 38) 
— „Siostra Marta jest szpiegiem“ 
(pierwszy film zagraniczny z podło” 
żonym polskim dialogiem), Apollo 
(Marszałk. 106) —- „Młody las“ 
(film polski), Capitol (Marszałk. 
125) — „Czarna Perła“ (film pol- 
ski), Colosseum (Nowy Świat 19) — 
„Przeor  Kordecki* (film polski), 
Filharmonja (Jasna 5) „Śluby ulan- 
skie”, Europa (Nowy Swiat 63) „Pan 
bez mieszkania”. 

W Cyrku (ul. Ordynacka) 
drugi program styczniowy 


nowy 


| Program polskich radjostacyj 


WARSZAWA 
Niedziela, dnia 27 stycznia 


9.00 Sygnał czasu, 9.03 Muzyka 

(pł.). 9.07 Gimnastyka. 9.22 D. c. mu 
zyki (pt). 9.30 Dziennik por. 9.40 D., 
c. muz. (pł.). 9.50 Chwilka pań do- 
mu. 9,55 Zapowiedź progr. 10.05 Tań- 
ce słowiańskie. 10,30 Tr. Naboż, z Ko 
ścioła św. Krzyża. 11.57 Sygnał cza- 
su. 12.00 Hejnał. 12.03 Wiad. meteor. 
12.05 Przegląd teatr, 12,15 Tr, z Filh. 
13.00 „Na Zachodnim Beskidzie” — 
Gruszczyński, 14.00 Koncert (pl.). 
15.00 „Zimowe zwalczanie szkodni- 
ków i chorób roślin”. 15.15 Orkiestra 
baniolistów. 15.25 Przegląd rynków 
[produktów roln. 15.35 D. c. koncertu 
,banjolistów. 15.45 Pogadanka rolni- 
cza. 16.00 „Dzień w dzień”. 16,20 Pol 
skie pieśni (pł). 16.45 „Dzieci z La- 
sek”. 17.00 Walter prosi do tańca. 
17.50 „Badacze życia”. 18.00 Teatr 
Wyobrażni, 18.45 „Życie młodzieży”. 
19.00 Muzyka lekka. 19.35 Koncert 
rekl. 19.45 Program. 19.50 Felieton. 
20.00 „Na wesołej lwowskiej fali”. 
20.30 Dziennik wiecz, 20.40 „Jak pra- 
cujemy w Polsce”. 20.45 U operze 
„Neron? Mascagni'cgo. 20.55 Tr. z 
Tcatru „La Scala” w Mediolanie, 


Poniedziałek, dn. 28 stycznia 
6.45 „Kiedy ranne wstają zorze“. 
6.48 Muzyka (pł.). 6.52 Gimnasty- 
7.07 D. c. muzyki (pł.). 7.15 
Dziennik por. 7.25 D. c. muzyki 
| (pł). 7.85 Chwilka pań domu. 7.40 
(Zapowiedź progr. 7.50 Koncert rekl. 
11.57 Sygnał. 12.00 Hejnał. 12.08 
Wiad. metcor. 12.05 Przeglad Pra- 
sy. 12.10 Muzyka. 13.00 Dziennik 
poł 13.05 Arje operowe (pł.). 15.80 
Wiad. o eksporcie pol. 15.35 Prze- 
! glad giełd. 15.45 Muzyka lekka. 
|16,.45 Lekcja języka niem. 17.00 
AZ pieśni śląskich w wyk. Chó- 
ru Kolejarzy. 17.25 „Skrzynka pocz- 
l Muzyka lekka (pł.). 
|17.50 „Tajemnice wnętrza ziemi”. 
118.00 „Skrzynka pocztowa  rolmi- 
| cza“, 18.10 Przegląd filmowy. 18.15 
Koncert zesp. H. Adamskiej. 18.45 
„lak dostałem się na Wyspę Nic- 
dźwiedzią*, 19.00 „Wędrówka mi- 
krofonu". 19.25 Chwilka społ. 19.30 
„Publiczność żąda za wiele". 19.45 
Program. 19.50 „Święto zimy“ (Tr. 
z Krak.). 


| ka. 


towa. 17.36 


20.00 „A to pan zna?... 
(pŁ). 20.45 Dziennik wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy w Polsce". 21.00 
Koncert symf. 21.45 „Tradycja nau- 
kowa na Pomorzu" (transmisja z 
Torunia). 22.00 Koncert reklamo- 
wy. 22.15 Muzyka tan. 22.45 „Koś- 
ciuszko w Szwecji“. 23.00 Wiad. mc- 
teor. 23.05 Muzyka tan. w wyk. ork. 
„Syrena-Record'' (pt.). 


Poniedziałek, dn, 28 stycznia 


KATOWICE: 7.40 Program. 7.50 
Koncert. 13.05 Fantazje operowe. 
15.35 Gielda zboż.-towar. 15.40 
Wiadom. bież. 16.45  „Karlikowa 


17.00 Wieniec 


szychta”. 


pierwsza 


Ogłoszenia drobne 
TAŃCÓW yee an 


Szkoła Henryka Keglera. Zapisy od 
piatej. Ztota 33. 


pieśni ślaskich, 17.25 Wiadomości 
Zw. Powst. 17.35 Arje i pieśni. 18.00 
„Człowiek na krawędzi”. 19.25 Kro- 
nika harcerska. 19.45 Program. 19.56 
Wiadom. sport. 20.00 Recital fort. A. 
Brachockiego. 20.30 Muzyka tan. 
22.15 Muzyka tan. 


KRAKÓW: 7.40 Program i koncert 
reklamowy. 13.05 Fragmenty opero- 
we. 15.35 Przegląd komunikacyjny. 
17.25 Fragement literacki. 17,35 Kwa 
drans Mozarta. 18.10 Wiadem. bież. 
19.25 Chwilka społeczna. 19,45 Pro- 
gram. 19.50 Wywiad z red. St. Tae- 
cherem kapitanem Poł, Zw. Narciar- 
skiego. 20.00 Muzyka z płyt. 22.00 
Muzyka z płyt. 22.00 Koncert. 22.15 
Muzvka lekka, 


LWÓW: 6.45 Audycja poranna, 
7.40 Zapowiedź programu, 7.50 Kon- 
ceri, 16.45 Lekcja / niemieckiego. 
17.25 Przegląd filmowy. 17.30 Akcja 
„Radjo dla _ Powodzian”. 18.00 
„Lwów wobec nowej ideolgji samo= 
rządowej”. 19.25 Komunikat VI Okr 
Zw. Strzel. Program. 19.56 Wiadone 
sport, 22.00 Koncert rekl. 


ŁÓDŹ: 7.40 Zapowiedź programu 
7.50 Koncert. 15,35 Przeglad giełdo— 
wy. 17.25 Muzyka (pt.). 18.00 Mu- 
zyka (pł.). 18.10 Repertuar teatrów. 
19.25 Chwilka społeczna, 19.45 Pro- 
gram. 22.00 Koncert, 


POZNAŃ: 7.40 Program. 7.50 Kon 
cert. 13.05 Utwory muzyki romant . 
15.35 Przegląd giełd, 17.25 Skrzynką 
poczt. 17.35 „langa” na płytach. 
17.50 „Tajemnice wnętrza ziem . 
18.00 Skrzynka rolnicza. 18.10 Życie 
kult, 19.25 Chwilka społeczna, 19.45 
Program. 22.00 Koncert. 2.15 Brahm$: 
Koncert fort. (pr). 


WILNO: 7.40 Program. 7.50 Kon- 
cert. 13.05 Utwory Albeniza. 15.35 
Odcinck powieściowy. 17.25 Przeglad 
humoru. 17.35 Wyjątki z operetek. 


18.00 Koncert rekl. 18.05 Z  litew= 
skich spraw. 18.45 „Jak dostałem SIE 
na wyspę Niedźwiedzia”, 19.00 Au- 
dycja jubil. I. Wołłejko. 19.25 
Skrzynka ogrodnicza. 19,45 Program. 
20.00 „Artur Rubinstein” (pł.). 20.30 
Piosenki francuskie u (pł). 22.00 
Skrzynka poczt. 
| DZIAŁ LEKARSKI | 
OWY EPTZEPWIE FTYTTEFTEWKENZA 

` i i Weneryczne, 
móc K. Kraiewski Płciowe. Skóry 
Przyjmuje w swojei prywatnej Lecznicy 
Chmielna 56. od 8r do 9 w. Niedz. odl, 
pooma = 
Dr r eain LESZNO 36 
== dwa | YR v. 
Weneryczne, płciowe, skóry 
Or. R Í 
or- a MARCELI DOBRZYNSKI 

PŁCIOWE | WENERYCZNE 

Pierackiego 15 (Foksal). G. 9-2, 5-8. 
Dr. 
na BOROSGLIK 
CHOROBY WENERYCZNE,PŁCIOWE 
Złota 44, od 9r —9 w. Niedz. do 3 pp 


WYTWORNE KRAWIECTWO MĘSKIE 


wykonuje długoletni pracownik pierwszorzędnych firm po cenach b. niskich 


St SZULĘCKH 


Mokotowska 65 m. 44 
2-gie podwórze parter tel. 8-52-53 


Safes w bucie 


Wszystkiemu winne narodziny cie!ęcia 


LWÓW, 26. 1. — Nie mając za- 
ufania do kas i banków, 45-letni 
wdowiec Antoni Masłowski, za- 
mieszkały przy ui. Kulparkow- 

, skiej 45, całowiek zamożny i 
oszczędny, uciułal sobie 8 tysie- 
cy zlotych i przechowywal je w 
bucie. Aliści u sąsiada „lasow | 
skiego urodzilo się ciele Ucieszo- 
ny tym dobytkiem, sąsiad urzą} 


dził libację z okazji narodzin ci 
laka i na libację zaprosił Masłow 
skiego. Gdy nad ranem wrócił 
Masłowski do domu, stwierdzii z 
przerażeniem, że z pokoju znikł 
mu but, a wraz z nim 8 tys. zł. w 
banknotach. Ponadlo skradziono 
mu futro i garderobe- wartości 
500 zlotych. 
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Bokserzy Legji wypływają na szerokie wody 


„Chce porównać dwie szkoły” 


Pułk. Rudolf o dzisiejszym meczu Legia—Sokół 


Sckcja bokserska Legji wypływa 
ha szerokie wody, a widomym tcgo 
znakiem jest jej dzisiejszy mecz z 
Sokołem poznańskim w Cyrku o g. 


182. Chcąc zebrać garść szczegółów, 


dotyczących pięściarzy Legji, zwró- 
ciliśniy się do prezesa Legii, pulk. 
Rudolfa. 

— Co pan pułkownik sądzi o dzi- 
siejszym meczu? — pada pierwsze 
pytanie. 

— Jest to pierwszy większy wy- 
step Legji. Doprowadziłem do skut- 
ku ten mecz, chege porównać dwie 
szkoły: Sztamma i poznańską. Wszy- 
sey mówią, że najwyżej stoi boks 
w Poznaniu i dlatego zdecydowałem 
się zaprosić drużynę poznańską na 
ten pierwszy na dużą skalę występ 
mojej drużyny. 

— A kto trenował pięściarzy Le- 
gji? 

— Sztamm, najlepszy niewątpliwie 
dziś trener w Polsce. Muszę zazna- 
czyć, że do sekcji bokserskiej Legji 
wstępuje coraz więcej młodzieży in- 
teligentnej, której trzeba było dać 
jaknajlepszego trenera. Dziś sekcja 
bokserska Legji liczy 60 proc. mło- 
Gzieży właśnie inteligentnej. 


— Dlaczego pan pułkownik wybrał 
właśnie Sokół za przeciwnika Legii ? 

— Kierowałem się tu tą okolicz- 
nością, że w drużynie Sokoła jest 
dwóch doskonałych pięściurzy: Mi- 
siurewiez, reprezentant Polski, i Pe- 
la, dobrze zapowiadający się piç- 
ściarz. 

— Czy pu pułk. zusianawiał się 
nad wynikiem dzisiejszego meczu? 

— Przyznam się panu, że nie, ale 
Sztamm twierdzi, że w najgorszymi 
dla nas wypadku wynik będżie remi- 
sowy — kończy rozmowę prezes Le- 
gji, pułk. Rudolf. 


Ze swej strony musimy dodać, že 
od dzisiejszego meczu spodziewamy 
się duzo. Na ringu staną zawodni- 
cy, którzy niewątpliwie zademon- 
strują boks w całem tego słowa zna- 
czeniu, a nie jakieś tam mocowanie, 
czy też bczładną bijatykę, jak to 
mieliśmy okazję ostatnio oglądać na 
ringach stołecznych. 

Walczyć będą następujące pary: 
waga papierowa Witkowski (Leja) 
— Janowczyk ($okół), w. musza 
Beśkiewicz — Romański, kogucia 
Teddy — Pela, piórkowa Przewodz- 
ki — Zwierzchowski, lekka Barcja= 


Ucieczka 14-letniej uczenicy 
z 20-letnim przyjacielem 


LWÓW, 26. 1. — Jak donoszą z | bandyckich i tylko chcieli przyjść | 


Drohobycza, odbyła się tam ro? 
prawa przeciwko 


Franciszkowi | nieletniej córki. 


z pomocą ojcu celem odzyskania 
Natomiast Hele- 


Błaszczukowi i pięciu mieszkań- | na Sternbachówna zeznała, że ko- 
com Drohobycza, z których pierw | chała się w Błaszczuku bez pa- 
szy oskarżony był o uwiedzenie mięci i uciekła z domu, gdyż Błasz 
nieletniej, pięciu dalszych o naj-| czuk groził jej zastrzeleniem sie- 


ście na dom Błaszczuka. 


bie i jej, gdy się na jego propo- 


Sprawa ta ma romantyczne tło. | zycję nie zgodzi. 


W ubiegłym miesiącu uciekła z 


domu l4:letnia uczenica Helena | skarżonych, 
Sternbachówna ze swoim 20-let-| gku, że ojciec słusznie 
Franciszkiem | starać o zwrot córka. 


nim przyjacielem, 


Sąd uniewinnił wszystkich o- 
stojąc na stanowi- 
mógł się, 


Błaszczukiem. Stary Sternbach | SR ; 


postanowił odebrać córkę i w tym| 
celu wynejął pięciu osgkią jów, 


którzy siłą wyważyli drzwi 
Błaszczuków, szukając r 
Heleny. 


W rezultacie powstała wymien- 
na skarga, której epilog rozegrał 


ze. świata filmu 


Nowy film Franciszki saal) 


„Weronika“ 


Popularna Franciszka. Gaal, holaa 


się przed sądem grodzkim w Dro-|icrka „Csibi“, „Wiosennej A 
hobyczu. Oskarzeni o najście naji doskonałego „Piotrusia“ gra głów-,nowiona w 1930 r. cieszy się zainte- 
dom Błaszczuków tłumaczyli się, | ną, tytułową Pe w nówym filmie | 


że nie mieli żadnych zamiarów 


„Diakonesen-Krankenhaus zu Thorn“ 


wiedeńskim p. t. „Weronika“. 


został zlikwidowany 


TORUŃ, 26. 1. Wojewoda po- 
morski zarządził likwidację in- 
stytucji niemieckiej  „Diakone- 
sen-Krankenhaus zu Thorn“, wy- 
znaczając jako likwidatorów sta- 
roste grodzkiego Skórewicza i 
radeę starostwa krajowego Ja- 
galskiego, którzy przystąpili do 
oszacowania majątku wymienio- 
nej instytucji, sporządzenia in 


OKAZJA dla PANÓW: 
WYPRZEDAŻ INWENTARZOWA 


10.000 KRAWATÓW 10.090 , dłużony "został 


po rewelacyinie niskich cenach 
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ł.orzystajcie z wyjątkowej okazji! 


J. B. Priestiey 


pr| nie dokonał 


wentarza itd. 


„Diakonesen Krankenhaus zu 


Thorn“ powstał 

wojną z rozkazu cesarza nie- 
mieckiego i posiadał znaczny 
majątek w dwóch nieruchomo- 


ściach i licznych ruchomościach, 
które, jak się okazało, dotąd nie 
byly zinwentaryzowane. Zaklad 
zatem wymaganej 
zarówno przez sądy niemieckie 
jak i polskie rejestracji w §a- 
dzie okręgowym. Termin  obo- 
wiązku zarejestrowania się prze- 
w wymienione; 


ię dęyrtacji do 81 grudnia 1938, a 


gdy nie załatwił powyższej for- 
hotele bawi, utracił rację bytu z 
mocy prawa. 


jeszcze przed | oficerów 


dlugu w wodzie. 


Woźniak, półśrednia Doroba II — 
Masiurewiez, półciężka JNozakow = 
Rogowski oraz Doroba 1 — Przy- 
bylski. 

Na czołu meczu wysuwają Się Spo- 
tkania: Misiurewicz — Doroha II, 
Pelą — Teddy, Ragowski — Koza- 
kow. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Str. 7 


Martyna, jako pięściarz 


Wywiad przedstawiciela redakcji 


„ABC—Nowin Codziennych* 


z popularnym piłkarzem 


W kołach sporiowych rozeszła się , tanta, Martyny. Oto co nam na ten 


wiadomość, 


stołecznej Legji, Martyna wystypi ną | „obrońca 


juirzejszyni meczy Legia — Bokt 
(Poznań), w xoli. boksera. Chcąc 
sprawdzić czy wiadomość ta odpo- 
wiada prawdzie, zwróciliśmy się do 
naszego „dożywoinicgo“ reprezen- 


że popularny pilkarz: temat nowiadaigl 


| 


doskonały 
piłkarski. 

— W pogłoskach co do mego nie- 
daelnego wystąpienia na ringu jest 
część prawdy. Uwszem, miałem ten 
zamiar i w tym celu trenowałem o- 
statnio, ale, niestety, uie wytrzymu- 


nasz 


Czy dwóch sędziów na meczu piizaskim? 


Dziś ponowna próba w Angiji 


Każdy z bywalców meczów pił- 
karskich. niejednokrotnie napewno 
współczuł sędziemu meczu, widząc go 
biegającego z jednej połowy boiska 
na drugą w pogoni za piłką. Rola 
sędziego na meczu jest istotnie trud: 
na. Musi on w ciągu 90 minut by- 
stro obserwować wszystkich 22 ora- 
czy na boisku, czy przypadkiem któ- 
remu z nich nie zechce się przekro- 
czyć obowiązujących przepisów. A 


piłkę, która przebiega szybko z 
jednego końca boiska na drugie. Ro- 
la sędziego piłkarskiego nie jest więc 
łatwa. 

Ileż to razy wskutek przeoczenia 
jakiegoś momentu sędzia narażony 
jest na złośliwe uwagi publiczności, 
czy nawet... laski lub kamienie. Nie- 
jedon wynik meczu został spaczony 
przez nieumiejętne sędziowanie, Czy 


p się pod tym względem coś 


pczalem musi on uważać ciąglę na] zmienić? Czy pie należałoby ułatwić 


Bokserzy na finiszu 


Dwa mecze ba 


kserskie 


o drużynowe mistrzostwo polski 


Mecze bokserskie o drużynowe mi- 
stczestwo Polski dobiegają konca, 
Dziś na ringach Poznania i Łodzi od: 
Lędą się dwa spotkania. 
miejscowa Warta walsczyć będzie ze 
stołeczną Makabi. Poznaniacy są pew- 
nym faworytem, a, że już raz pokonali 
mistrza "Warszawy wysoko, więc i tym 
razem liczyć się trzeba z ich zdecydo- 
wanem zwycięstwem. Dodać trzeba, że 
Makabi walczy bez Neudinga, choć nie 
ma to wpływu na wynik meczu wobec 
tezo, że przeciwnikiem jego byłby nic 
kto inny jak Pitat, a więc murowany 


|iaworyt. Najciekawszem spoikaniem bę 


* dzie niewątpliwie w wadze średn., gdzie 
| Majchrzycki spotka się z Filnikiem. 
k ięściarz stołeczny jest niewątpliwie 


W Poznaniu |to 


grożnym przeciwnikiem dla rytunowa- 
wanego ale „trochę? weterana Maj- 
chrzyckiego. Pewne punkty Boząanią 
: Sobkowiak, Kajnar, Sipiński, Wol- 
niakowski, Piłat. 

Inowrocławska drużyną Cuiavia spot 
ka się w Łodzi z miejscowym IKP. 
Walka zapowiada się równa. Chmie- 
lewski i Banasiak są tak pewnemi punk 
tami dla Łodzi, jak Zieliński i Jóżko- 
wiak dla Inowrociawia. Zieliński 
zresztą jeszcze przed meczem... Wy- 
gra walkę, bo Krenc jest chory. Za to 
w spotkaniu towarzyskiem Zieliński bę- 
dzie miał ciężką przeprawę z Kłoda- 
sem, Musimy dodać, że oba mecze 


będą miały wpływ na ostateczny skład ! 


reprezentacji na mecz z Węgrami. 


Cudzoziemcy zauchywają 
polską odznakę strzelecką 


Polska odznaka strzelecka usta- 
resowaniem nawet wśród cydzoziem 
ów. 59 Rumunów nosi ją na swej 
' piersi, dalej 54 Estończyków, 19 
Czechosłowaków, 7 Szwedów, 2 Ju- 
gosłowian, 1 Anglik, 1 Grek i 1 
mieszkaniec ZSRR. 

Warto wiedzieć w jaki sposób cu- 
dzoziemcy zdobywają naszą odzna- 
ikẹ strzelecką. Otóż w większości w 
wypadków stają oni do prób pod- 
czas wycieczek po Polsce.  Corocz- 
uie na stażu przebywa u nas kilku 
rumuńskich i studentów, 
którzy podczas obecności w Polsce 


zdobywają naszą odznakę. 

Innym sposobem zdubywania pol- 
skich odznak strzeleckich są zawo- 
dy korespondencyjne. Dotyczy to 
np. Rumunji, Szwecji, Czechosiowa- 
cji, Szwecji. Państwa te podczas 
meczu korespondencyjnego z Polską 
zdobywają naszą odznakę w myśl 
obowiązujących przepisów. 

Jedyny Grek, który może poszczy- 
cić się posiadaniem naszej odznaki 
| uzyskał ją podczas „krótkiego poby- 
tu w Polsce. Grek ów tak zaintere- 
sował Się naszym sportem strzełe- 
ckim, że postanowił zdobyć O. S. i 
dopiął swego. 


Tymczasowa 


trudnej i odpowiedzialnej pracy sę- 
dziego? Owszem, dałoby się rozwią- 
zać tę kwestję w ten sposób, że na 
mcczu powinno być dwóch sędziów, 
których kompetencje ograniczałyby 
się tylko do jednej połowy boiska. 

Na ten właśnie pomysł wpadli 
konserwutywui Anglicy, pierwsi lu- 
dzie na świecie, którzy zaczęli ko- 
pać piłke okrągłą. Odbył się już je- 
den próbny mecz w Anglji z dwoma 
sędziami, ale eksperyment nie po- 
wiódł się, buwiem sędziowie... sprze- 
czali się, kiedy piłka zrajdowała się 
na granicy dwóch pól. Publiczność 
miała okazję do wesołości. Anglików 
nie zraziło to jednak i aorta 
próbę. 

Właśnie dziś odbędzie się w (Vest 
kromwich mecz dwu reprezentucyj 
państwowych, przyezem będzie 
dwóch sędziów, każdy na jedną po- 
łowę boiska. Na mecz ten zapwoszo- 
no wszystkich członków piłkarskiego 
związku angielskiego, którzy, o ile 
próba się powiedzie, mają zapropo- 
nować najwyższej instancji regula- 
minowej Świata, „International 
Board“, wprowadzenie tej inowacji 
we wszystkich państwach. 


ję trzech rund. Żałuję bardzo, że 
wcześniej nie pomyślałem o treningu. 

— A skąd pan tak nagle zasmako- 
wał w boksie? =- zapytujemy Mare 
tyne. 

— O, proszę pana, nie jestem nos 
wiejuszem w tej gałęzi sportu. W œ 
kresie lat 1923 — 26 uprawiałem 
boks bardzo systematycznie. Było to 
w Krakowie. 

— A z kim pan trenował boks o- 
statnio? 

— Z kolegami piłkarskimi II dru: 
żyny Legji. 

— Wyobrażam sobie jak potężne: 
mi ciosami obdarowywał pan swych 
kolegów — przerywam, patrząc na 
Martynę, który reprezentuje 90 kg. 
wagi. 

— Owszem, owszem — mówi z ue 
śmiechem Martyna — to, to było so- 
lidne, ale eóż, kiedy nie mogę wy- 
trzymać trzech rund. 

— A co właściwie skłoniło pana do 
wznowienia uprawiania boksu? 

— Muszę się przyznać, że boleję 
bardzo nad tem, że nie mamy re- 
prezentantów w wadze ciężkiej. My- 
śląłem, że ja będę mógł wypełnić 
nieco tę lukę. 

— Czy w wypadku powodzenia na 
ringu porzuciłby pan piłkę nożną? 

— O, nie! — oburza się Martyna 
— piłkę nożną przekładam ponad 
wszystkie sporty. Przyzwyczaiłem 
się do niej i nie mógłbym żyć Popro- 
stu bez pilki nożnej. Boks traktuję 
obecnie jako zaprawę do piłki noż- 
nej na sezon letni. a 

— W przyszłym roku wezmę się 
wcześniej do treningów w boksie i 
mam nadzieję, że będę święcił tu je- 
szcze sukcesy. Zobaczymy się jeszcze 
na ringu! — kończy z uśmiechem 
nonularnv nasz piłkarz. 


Remisujemy z Węgrami w Davos 1:1 


Walka z Niemcami o pierwsze miejsce | 


Wczoraj, w ramach turnieju pocie 
szenia w Davos drużyna nasza roze- 
grała mecz w Węgrami. Po zaciętej 
walce mecz przyniósł wynik remiso- 
wy (!). Pierwsza tercja była bez- 
bramkowa, w drugiej ze strzału 
Wołkowskiego zdobywamy prowa- 
dzenie, w trzeciej tercji Węgrzy wy- 
równują 1:1. Wynik z Węgrami u- 
znać należy za zadawalający, jeśli 
weźmiemy pod uwage, że finalistka 
mistrzostw Świata, Szwajcarja, o- 
sjiągnęła z Węgrami wynik identycz 
ny. 

Inne rozgrywki w turnieju pocie- 
szenia dały wyniki: Niemcy — Ru- 


munja 3:0, Łotwa—Holandja 7:0. 
Ostateczna tabela rozgrywek elimi- 
nacyjnych w turnieju pocieszenia 
przedstawia się następująco: 

I grupa pkt. st. br. 
1. Niemcy 6 TT 
2. Rumunja 4 9:5 
3. Łotwa 2 10:6 
"4, Hołandja 0 0:18 


II grupa a a 
1. Polska 3 123:3 
2. Wegry 3 CR 
8. Belgja 0 3:18 

W ten sposób Polska rozegra o- 


stateczną walkę z Niemcami o pier 
wsze miejsce w turnieju pociesze- 
nia. Wobec tego, że już raz pokona= 
liśmy Niemców 3:1, spodziewać 
się należy, że i drugi raz damy im 
radę. Warto przypomnieć, że W r. z. 
pierwsze miejsce w turnieju pocie- 
szenia zdobyła Anglja, obecnie fina- 
listka mistrzostw świata, a więc 
jak z tege wynika zwycięstwa w 
tym turnieju nie należy bagatelizo- 
wać. 

Dziś rozpoczynaja się finałowe 
rozgrywki o mistrzostwo świata. 
Walke o pierwsze cztery miejsca sto 
czą: Kanada (100 procentowy fawo- 
ryt zresztą), Czechosłowacja, Szwaj 
carja i Anglja. Pozostałe państwa, 
które odpadły w półfinałach: Fran» 
cja, Szwecja, Austrja i Włochy wal- 
czyć będą o miejsca od 5-gu do 8-go. 


Rada Miejska Słuszne żale w Jugosławii 


spowodu nieprzybycia polskich narciarzy 


zbierze się 29 b. m. 


W nadchodzący wiorck, 29 bm. 
odbędzie się pierwsze posiedzenie 
tymezasowej Rady Miejskiej. Porzą- 
dek tego posiedzenia składa się z 8-ch 
punktów: 1) uroczyste otwarcie 
przez ministra Spr. Wewnętrznych 
p. Kościąłkowskięgo; 2) Sprawązda- 


nie prezydenta Starzyńskiego z do- 
tychczasowej działalności tymczaso- 


wego Zarządu Miejskiego, od dnia 3 
marca 1934 r. oraz 8) powołanie ko- 
misyj radzieckich. 

Sala posiedzeń już obecnie przygo- 
towywana jest na to pierwsze posie- 
dzenie. Wstęp na posiedzenie Rady 
dla publiczności będzie dozwolony za 
biletami. 

U 


Jak już donosiliśmy, Polski zwia- 


zck narciarski odwołał niemal w 
ostatniej chwili wyjazd naszej re- 
prezentacji na narciarskie mistrzo- 


stwa Jugosławii. Zwiazek nasz umo 
tywował to odwołanie tem, że nasi 
narciarze byliby zmęczeni przed mi- 
strzostwami Niemiec w (farmisch- 
Partenkirchen, do któwvch VZN przy 
wiązuje duże znaczenie. 

Decyzja PZN wywołała w Jugo- 
sławji duże rozgoryczenie, gdyż nar 
ćlarze nasi mieli być na  mistrzo- 


Po kąpieli zejdzie do fryzjera i jużimy Handshaw tylko dlatego, że zaręczyła się z młodym, 


uczesana wróci na górę, by spędzić rozkoszną godzink sę | dzielnym sprzedawcą samochodów. 


na ubieraniy, 


Gdy już nakreśłila ten PW plan, 


Wkrótce potem, gdy zaczęła się już ubierać, zjawiła 


przyszła 


się pokojówka, ale nie ta, która usługiwała tu zwykle: 


CHATE 


„Dziś wieczorem idę do Teatru Cavendish i będę sie- 
działa w honorowej loży z tym miodzieńcem, który ura- 
tował Utterton od wylecenia w powietrze, będą nas ra- 
zem fotografowali i wszyscy będą patrzeć i będzie pięk- 
ne przedstawienie z Susie Dean w głównej roli, a po» 
tem może zawiozą nas do Cafć Pompadour, gdzie będzie- 
my tańczyli przy słynnej orkiestrze jazzbandowej, którą 
transmituje radjo i może będą tam panowie z wytwórni 
filmowych i dyrektorzy teatrów i będą mówili: — Pa- 
trzeje na tę dziewczynę. Z tej mógłbym zrobić gwiazdę. 
— To będzie takie wspaniałe, że chyba za chwilę się rog- 
choruję, albo stanie się coś tak okropnego, że Wszy- 
stko się skończy”. 

Tego właśnie ranka Ida kupiła sobie okazyjnie tanio 
piękną, blado niebieską suknię wieczorową, która leżała 
na niej bez przeróbek, jak ulana, nową bieliznę, poń- 
czochy i pantofle. I właśnie dziś popołudniu ofiarowa- 
no jej śliczny garnitur kosmetyków, dwadzieścia czaro- 
dziejskich słoiczków, pudeleczek i flakonów, którę cze- 
kały na toalecie. 

Najpierw zadzwoni na herbatę, a potem rozłoży na 
łóżku wszystkie te cuda i wybierze SU annic potrzebny 
jej krem. pomadkę i puder. Potem weźmie kąpiel, won- 
na od Wspaniałych soli kąpielowych, będzie siedziała 


jej do głowy, ileż to okropnych przeszkód może stanąć 
ną drodze, począwszy od pożaru hotelu, a skończywszy 
na przejechaniu jej ojca przez samochód, wiec szybka 
zmówiłą zarliwą modlitwę, żeby nie się nie stało. Wie- 
działa bowiem doskonale, że mnóstwo wrogich sił za- 
graża num ze wszystkich stron, a szezęście zawisło od 
tego, czy potrafimy zlo uśpić choć na chwilę. 

Miss Chatwick hyla coprawda tylko ubogą Panienką 
z prowincji, ale zdobyła nagrodę piękności i byłą bez- 
sprzeeznie najpiękniejszą kobietą w tym hotelu, to też nie 
dziwnego, że nie była tak nieśmiała, jak jej sąsiad w 


tym hotełu, a rodak z tej samej, co ona, okolicy 
pan Habble.  Żamówiła bez najmniejszego waha- 
nią herbatę, a  kelnerowi zapłaciła uśmiechem, 
który z pewnością był więcej wart od napiwka. 
Dopóki kelner był w pokojy i chwilkę po jego 
wyjściu zachowywała się jak księżniczka, siedziala 
obojętna i wyprostowana, nie spostrzegając jakgdyby, 


żę podano już herbatę; ale potem zaraz rzuciła się na 
kanapki i ciastka, jak zwykła łakoma panienka z Pon- 
dersley. 

Rozkoszowała się wszystkiem co stało na stole, ko- 
sztowała każdej potrawy potrosze, oblizywała sobie. 
palce i prowadziła długą rozmowę, a raczej monolog 
a pewną dziewczyną imieniem Muriel Pearson, która 
w Pondersleyv wynosiła się ponad inne pracownice fir- 


grubą i czarną z gęstym wąsikiem nad warga, tylka 
młodą rudowłosa dziewczyna z zadartym noskiem. Za- 
skoczyła Idę swem wejściem: oczy ich spotkały się 
i Ida nie mogła zdecydować się tak szybko, jaka obrać 
drogę. Czy ulec pokusie odegrania raz w życiu roli wy- 
niosłej damy, czy też porzucić to dla większej przyjeni- 
ności — ucięcia pogawędki z drugą dziewczyną? Nic 
ulegało wątpliwości, że wobec tej nowej pokojówki 
musi szybko wybrać jedno, lub drugie. W ciągu paru 
sekund obserwowały się w milczeniu, jakdyby przez 
otwory masek. Ida pierwsza się poruszyła. Zdecydowała 
się na przyjażń z dziewczyną. Od paru już dni rozma- 
wiała tylko z obeymi sobie ludźmi. 

— Gdzie jest ta pokojówka, która zwykle tu przy- 
chodziła? — spytała. 


—- Pani Bavrony? Ma dziś wychodne. 


— Rozumiem, — Ida roześmiała się nerwowe. 
W gruncie rzeczy lękała się trochę tej pewnej siebie 
rudej pokojówki. — Proszę spojrzeć na tę suknię. Mam 


wrażenie, że jest zbyt wycięta na plecach. Nigdy jesz- 
cze nie miałam sukni tak dekoltowanej. Będę musiała 
chyba upudrować sobie plecy? 


-  — Oczywiście, mogę pani to zrobić 


-= O, dziękuję bardzo. 
— Pani jest laureatką konkursu piękności? 
— Tak, skad się pani domyśliłą ? 
4G. d. a 


stwach główną atrakcją. Cała prasa 
Jugosłowiąńska podkreśla z żalem 
fakt nieprzybycia polskich  narcia- 
rzy .W związku z tem podobno PZN 
ukaranv będzie grzywną w sumie 
150 dolarów. Na uwage zasługuje 
fakt, że PZN nie nadesłał iugosło- 
wiańskiemu zwiazowi żadnego wyjaś 
nienia w tej sprawie. Żale Jugosło- 
wian wydają nam sie słuszne, nic- 
stety. gdyz PZN zbagatelizował nar- 
ciarskie mistrzostwa Eag og 
Przecież o terminie mistrzostw J 
sławii i mistrzostw Niemiec PZN 
doskonałe poiniormowan*, dłaczego 
więc wprowadził w błąd Jugosło- 
wian? 


W KILKU WIERSZACH 


W ( Garmisch - Partenkirchen 
stąpiła niespodziewanie odwilż, któ- 
ra, o ilo utrzyma sie nadal, może 
wpłynąć ujemnie pa mistrzostwa. 
Pierwsza konkurencja międzynarodo- 
wych mistrzostw Niemieć. inianowi- 
cie maraton narciarski na 56 km.. 
przewidziana jest jutro. 

$ 


Sekeja narciarska AZS wgapiąu* 
je w okresie 4 lużego kurs 
narciarski dla początkujących w 

schronisku artystów na HGłodówec. 
Kosz kursy T5 zł. Wyjazd nastąpi 
w dwóch grupach: 3 lutego bezpo- 
średnio do Bukowiny i 31 b. m. Ta- 
zen z wyłieczka na inistrzostwa aka 
demiekie do Rabki. Zapisy į tażor- 
macje w sekretariacie AZS (Aka- 
demicka 5) we wtorki i czwartki w 
godz. 18 — 20. 


no» 


Sekcja RARE Warsz. koła ko 
biecego okręgu LOPP organizuje w 
Krynicy 10 i 20-dniewe kursy nar- 
ciarskie dla członkiń i członków 
LOPP. Kursv te 103 20-dniawe 
trwać będą od 5 do 26 lutego r. bo 
Opłata za p b wynosi zł, Ń— od 
osoby. Pensionat wraz z całkowitem 
utrzymaniem A zł. Zniżka kęlejowa 
w obie strony $0 proc. Kapisy F lo- 
kaln Koła: AT. Jerozolimska. 
do 31 styeznia r. b. 
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ABC -— NOWINY CODZIENNE 


Państwo, w którem rządzą kobiety 


Neżczyżni — pleć słaba 


Wśród licznych wysp, Tzuco- 
nych wzdłuż wybrzeża Gwinei 
Portugalskiej, bezwzględnie naj- 
bardziej interesująca jest wyspa 
Orango Grande. Obyczaje jej oby 
wateli są Szczególnie ciekawe i 
tak różne od obyczajów innych 
narodów, a zwłaszcza narodów 
kontyngentu. 


WYBIERA KOBIETA 


Najciekawszą osobliwością wy- 
spy jest olbrzymia wolność i przy 
wileje, z których korzystają ko- 
biety i dziewczęta. Wyspa Oran- 
go Grande rządzone jest przez 
matrjarchat i stąd to uprzywile- 
wanie płci pięknej,—która w tym 
wypadku jest również płcią sil- 
niejszą. I podczas, kiedy na wy- 
spach sąsiednich i na kontynecie 


mężczyźni są panami domu i ro-j 


du i oni wyszukują sobie żony 
według swego gustu — mężczyz- 
nom z Orango Grande nie przy- 
sługuje to prawo, tak naturalne w 
oczach Europejczyków. Tu, na 
wyspie meżczyżni czekają aż któ- 
ryś z nich zostanie wybrany przez 
młodą dziewczynę. A jeśli któ- 
ryś nie miał szczęścia podobać się 
żadnej z nich — grozi mu celi- 
bat. I nawet jeśli znajdzie łaskę 
w oczach młodej damy z Orange 
Grande, nie powinien być nigdy 
pewien swego matrymonjalnego 
szczęścia — jeśli bowiem zawie- 
dzie oczekiwania swojej pięknej 
małżonki, zostanie haniebnie od- 


sunięty, a dama zwróci się do 
innego. 
NIEDOLE POŻYCIA 
MAŁŻEŃSKIEGO 
Nie nie może zmusić czarnej 
piękności z Orange Grande do 
wyjaśnienia przyczyn  opuszcze- 
nia małżonka. Odwrotnie, męż- 


czyzna, który nie znalazł szczę- 
ścia w pożyciu małżeńskiem, nie 
ma żadnego sposobu na napra- 
wienie tego nieszczęścia. Jedy- 
mym jego rewanżem jest okazy- 
wanie małżonce chłodu i pewnej 
niezawisłości, co jednak dopro- 
wadzi go w rezultacie tylko do 
tego, że zostanie poprostu wy- 
rzucony za drzwi. W ten sposób 
odzyskuje tylko wolność, a nato- 
miast jego „niezrozumiana* mal- 
żonka posiada rozległą możność 
pocieszenia się z innymi, nieżo- 
natymi jeszcze gentlemanami, 
podczas gdy porzuconemu mężo- 
wi-pozostaje tylko dozgonny celi- 


bat. 
SOLIDARNOŚĆ KOBIECA 


Analogiczny los czeka tego 
mężczyznę, który ośmieli się nie 


Marek Romansk 


odpowiedzieć na przychylne zain- 
teresowanie się nim kobiety. 
Zresztą jeśli się ośmieli — moż- 
na powiedzieć, że poprostu łamie 
sobie karjerę. W razie małoentu- 
zjastycznego zareagowania na we 
zwanie młodej dziewczyny, spot- 
ka się z wrogiem usposobieniem 
wszystkich kobiet wyspy, a jeśli- 
by się nie zdecydował na gorącą 
wzajemność — nie pozostaje mu 
nic innego, jak opuścić Orango 
Grande. 

Co jednuk jest ciekawe, to to, 
że pomimo tak rozpaczliwych i 
szerokich przywilejów, tamtej- 
sze młode dziewczyny nie korzy- 
stają z wolności przed zamążpój- 
Ściem. Pochodzi to stąd, że na 
wyspie panuje przesąd, że utrata 
dziewictwa przed zamążpójściem 
powoduje śmierć. Niemniej jed- 
nak raz zaślubiona kobieta po 
ślubie korzysta ze swobody bar- 
dzo intensywnie. Urocza dama z 
Orango Grande posiada zazwy- 
czaj conajmniej jednego lub kil- 
ku amantów. Mąż, który ośmielił- 
by się robić na ten temat swojej 
żonie wymówki, rychło musialby 
zrezygnować. Tego samego dnia 
musiałby zapakować swoje ma- 
natki i opuścić dom swej pani i 
małżonki. Mąż damy z Orango 
Grande powinien być również 
taktowny i nigdy, za nic na świe- 
cie, nie powinien schwytać swo- 
jej małżońki na gorącym uczyn- 
ku zdrady. Tego nietaktu nie 
wybaczą mu ani mężczyźni, ani 
kobiety, i natychmiast będzie 
musiał opuścić rodzinną wysep- 
kę. 


PRAWA MĘSKIE DLA KOBIET 


Ta dziwna sytuacja mężczyzn 
jest niczem innem, jak tylko na- 
stępstwem wymarcia linji mẹ- 
skiej w panującej w tym kraju 
dynastji. Dzień, w którym królo- 
wa Pampa Kaimpa wstąpiła na 
tron Orango Grande, w każdym 
razie był dniem ukrócenia swo- 
bód męskich. Królowa użyła ca- 
łej swej władzy, aby postępowo 
rozciągnąć prawa mężczyzn na 
kobiety i pozwolić im korzystać 
z dobrodziejstwa praw, które do- 
tychczas przywłaszczali sobie 
mężczyźni. Królowa zmarła przed 
trzema laty i obecnie panuje jej 
syn. Niemniej jednak instytucje i 
prawa, postanowione przez nią, 
zachowały się dotychczas. 


MAJĄTEK NALEŻY DO 
KOBIETY 
Matrjarchat objawia się głów- 


nie przedewszystkicm w pra- 
wach spadkobrania. Po śmierci 


| 
| 
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PODWÓJNE 
GRETY NIE 


— Pani sama oprawia obr 


— Nie. Ja ledwie dowidzę. 


młodemu człowiekowi. 


— Acha! — mruknął Kurt, poczem 


tematu. 


— Proszę pani! — rzekł. — Od czasu do czasu, przychodzi tu 
młoda dziewczyna, która przynosi pani swoje obrazki. Oddaje je 


tutaj w komis... 


— Do mnie dużo ludzi przynosi obrazy; — odparła pani Wi- 
gand z chytrą miną. — Szczególnie początkujący malarze. Tacy, 


azy? — zapytał. 


co zaczynają. Chociaż dziś prawie nikt nie kupuje obrazów. 


— Pani jednak napewno domyśli się o kim mówię. To młoda 


i ładna dziewczyna. Maluje w 


Staruszka zrozumiała, że zbyt długo nie może wykręcać się nie- 
świadomością Słowo „drugi oddział“ miały dla niej coś niesamo- 
Bała się, jak ognia, wszystkiego, co 
mogło mieć jakiś związek ze szpiegostwem i wywiadem i lękała 
się, by wykrętne odpowiedzi nie wzbudzily w oficerze niesłusznych 


witego, coś szatańskiego. 


cale udatne pejzaże. 


podejrzeń, co do jej udziału w jakiejś nieczystej sprawie. 


-— Owszem — wyznała wreszcie. — Przychodzi tu taka młoda 


osoba. 


Kurt wstał, podszedł do jednej ze ścian i wskazał na trzy nie- 


wielkie obrazki. 


— To ona malowała te rzeczy. Panna Nielsen? Prawda? 
— Tak. To o pannie Nielsen pan myślał? 
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ZYCIE 
LSEN 


Oddaję je do oprawy pewnemu 


wrócił do przerwanego 


Z rzad €$1 64 
telegraficzn. — A B C Warszawa. 


mężczyzny cały jego majątek prze 
chodzi na wdowę, która rodzinie 
zmarłego wydziela jedynie parę 
małych pamiątek. Coprawda, męż 
czyzna może drogą testamentu 
zostawić część swego majątku 
krewnym, ale taki wypadek nale- 
ży do nielicznych wyjątków. Jeśli 
kobieta umiera pozostały po niej 
mąż nie dziedziczy fortuny, która 
przechodzi wręce dzieci. Jeśli zaś 
chodzi o dom nieboszczki, staje, 
się on własnością najstarszego 
dziecka, chłopca lub dziewczynki. 


0099999929, $ 


KOBIETA BUDUJE DOM 


Jest również ciekawe i to, że 
kobiety budują same swoje do- 
my. Jeśli samotny mężczyzna 


wpadnie na tak dowcipny pomysł 
wzniesienia własnoręcznie milut- 
kiego domku, to oczywiście na- 
biera w ten sposób większej war- 
tości w oczach kobiet. Naturalnie, 
że żeniąc się, robi z domku poda- 
rek swojej przyszłej. Umeblowa- 
nie i narzędzia gospodarcze oraz 
inwentarz żywy — wszystko to 
jest bezwarunkowo własnością ko 
biety. Mężczyzna nie posiada nic, 
oprócz prawa zbierania orze- 
chów z palm kokosowych i w ten 
sposób jest to jedyne dobro do- 
czesne, które mu przysługuje na 
wyspie Orango Grande, Wszyst- 
kie te prawa własności i zastrze- 
żenia są przestrzegane bardzo 
ściśle i wykroczenia przeciw tym 
prawom są bardzo rzadkie. 


WALCZYĆ? — NIE. 
TYLKO ENTUZJAZM DLA 
BOHATERÓW 


Ten ciekawy ustrój socjalny 
nie zmienia w żadnym razie poli- 
tyki zewnętrznej w Orange Gran- 
de. Należałoby przypuszczać, że 
państwo rządzone przez kobiety, 
jest państwem wybitnie pacyti- 
stycznem. Ale nie. Kobiety z 
Orango Grande są żądne walki 
walki tak, jak mężczyźni. Istnie- 
je tylko ta różnica, że nie biorą 
same udziału w walce, tylko pod- 
niecają do niej mężczyzn i oka- 
zują swoją wzgardę tym, którzy 
objawiliby mały entuzjazm wo- 
jenny. Podczas wojny obywatelki 
Orango Grande nie zmieniają się 
w groźne amazonki, nie. Pozosta- 
„ją w domu, zajmują się rządami 
wewnętrznemi kraju i darzą swe- 
mi względami powracających Z 
wojny bohaterów okrytych chwa- 
łą. 


Zresztą od wielu już łat lud- 
ność Orango Grande nie miała 
okazji wykazania swoich talen-' 


tów militarnych. Wojenna flota,, 


składająca się z małej flotylli —! 

ETER IOS EET EEG EIET E Ea E E E E TENOR T PET "nc T ES 
— Właśnie o niej — uśmiechnął się Hedinger z tej dyplomacji j powodzenie. Zjawił się też wkrótce jakiś pan, który kupił jeden 

staruszki. — Cieszę się, że wie już pani napewno o kim mówię. Juk|z obrazków i odtąd wpada niekiedy, by kupić nowe. 

ida w sprzedaży obrazy tej pani? 


— Zupełnie dobrze. Lepiej ni 


puszczenia jego nie mogą jakoś 
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SSKRYDCJA 


RA TANIE ZBIOROWE WYDANIE 


W 26 TOMACH (CA 7000 str.) 


Po zamknieciu subskrypcji 


miesięcznie po 6 zł. 
B. Oprawne 


Do Wydawnictwa 


z przesyłką 
Nr, 16.655 calą należność zł... 
się wpłacić w 14 — 15 ratach. 


Nazwisko į imię: 


Wypełnić dokładnie i czytelnie, 
niepotrzebne skreślić, 


jedynczej będą tylko niektóre tomy. 


Wydawnictwo pod znakiem POLSKIEJ AKADEMJI LITERATURY. 
Redaktorzy: Prof. Dr. I. Chrzanowski i Prof. Dr. Z. Szweykowski. 

Wydawcy: 

26 tomów (ok. 7.000 str.), co miesiąc 1 — 2 tomy (4 tomy kwartalnie). 


Pierwszorzędna Szata zewnętrzna, 
CENA: A. Broszurowane: 88 zł, 4- 10 zł, na przesyłkę, płatne: l-sza i 2-ga rata po 10 zł. dalsze 


, (płótno): 115 zł. + 10 zł. na przesylkę, płatne: I-sza i 2-ga rata po 10 zł, dalsze 
14 rat miesięcznie po 7.50 zł. 


Przy odbiorze w księgarni (tylko w Warszawie) odpada koszt przesyłki. 


PRZY WPŁACANIU CAŁEJ KWOTY ZGÓRY 10 ZŁ. OPUSTU. 


Raty winny być uiszczane do 5-go każdego miesiąca; opóźnienie powoduje wstrzymanie wysyłki odpowied- 


Zgłaszam subskrypcję na 26 t. PISM BOLESŁAWA PRUSA w broszurze 
z odbiorem w księgarni. Równocześnie wpłacilem na P. K. O. konto Gebethner i Wolff 


Adres (poczta, miejscowość, ulica, numer domu): 


Bol. Dreasa 


cena będzie znacznie podwyższona, w rozsprzedaży po- 


GEBETHNER i WOLFF. 


— już wyszedł tom I „FO i OWO" i tom X „Placówka”, 
13 rat 


niego tomu, 


GEBETHNER i WOLFF, Warszawa, Zgoda 12 


w oprawie Z. A 


zgóry ...,.. |-szą ratę w kwocie zł. 10,—, resztę zobowiązuję 
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ŚWIATŁO WIEDZY, 
KULTURY 


SKARBY 


uprzystępnisz analfabecie — nau- 
czywszy go czytać. 
Wskazówki w sprawie „Miesiąca 
walki z analfabetyzmem" w Pol- 
skiej Macierzy Szkolnej, Warsza- 
wa. Krakowskie Przedmieście 7. 


Przv zaburzeniach w trawieniu, 
przewlekłych, uporczywych zapar- 
ciach stolca, oraz Przy nadmiernej o- 
tyłości stosuje się, bez specjalnej dic- 
ty lub zmiany trybu życia „Szwajcar: 
skie Gorzkie Zioła”. Sprzedają apteki. 


pirog, jest zupełnie zdekompleto- 
wana i narazie nie ma mowy © 
zorganizowaniu nowych  zastę- 
pów marynarki wojennej. Wojna 
nie leży pozatem w interesie Por 
tugalczyków, którzy mają władzę 
zwierzchnią nad wysepką. T zda- 
je się, że jeszcze przez dlugie la- 
ta czarni gentlemani z Orango 
Grande nie będą micli okazji ocza 
rowania bohaterstwem swoich 
wojowniczych małżonek. 


ż inne. Może dlatego, że są takie. 


— I ludzie kupują? — Kurt był nieco zawiedziony i nie zdawał 
sobie dobrze sprawy, czy ma się cieszyć, czy martwić, że przy- jj 


znaleźć potwierdzenia. 


Pani Wigand uspokajała się powoli. Jeżeli oficer ten był agentem 
wywiadu, to trzeba bylo przyznać, że prezentował się wcale sym- 


patycznie, eNie taki djabeł straszny, jak go malują. Na pytanie 


na w skutkach. 


także je dalej odsprzedaje. 


w uszach, jak sygnał ostrzegawc 


wiązania dręczącej zagadki. 


— A!.. — rzekł. — Jeden pan... 
To ciekawe. Czegóż mi pani tego zaraz nie powiedziała? 
— Nie pytał pan. Czy to zresztą takie ważne? 


-— To się okaże. W każdym 


Kurta odpowiedziała ze szczerością, która miała się okazać fatal- 


— Te pejzaże się podobają i idzie ich dość dużo. Szczególnie 
jeden pan jest ich wielkim amatorem. Chociaż podejrzewam, że i on 


Podejrzenia Kurta były już niemal uśpione, leez zelektryzowany 
nagle. odwrócił się ku mówiącej. Slowa staruszki zabrzmiały mu 


zy. Oto, czego właśnie szukasz! — 


jest ich wielkim amatorem... 


razie chcę wiedzieć wszystko, co 


się tyczy tych obrazów i ostrzegam panią, że zatajenie pewnych 
szczegółów może się smutnie skończyć. — Przeszył ją surowym 


wzrokiem, a pod spojrzeniem tem zadrżaułby ktoś daleko odważniej- 


szy i silniejszy niż biedna pam 
-—- Ja nie nie chcę ukrywać 


6.66.62 
Sekre- 


red. naczelny); 
(międzymiastowy). 


Prenumerata 691-66. 
Konto 


Wigand. 


przed panem jęła się gęsto tlu- 


maczyć.— Panna Nielsen przyszla do mnie po raz pierwszy już 
kilka miesięcy temu. Wczesną jesienią. Przyniosla obrazki w komis 
i odtąd przynosi je często, bo maluje z upodobaniem. Mówiłam jej 
|że te rzeczy idą teraz słabo „ale nadspodziewanie pejzaże te miały 


Ceny ogloszeń: 


w tekście (wśród artykułów) — 70 
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. 
30 gr. Drobne po 20 gr. za wyraz, 
a tłusty druk — podwćjnie. Notatki 


Co sie stało? 


Wczoraj: burza śnieżna w Kanadzie 
i Missisipi wylała, 

wylewne o pakcie rzymskim 

było expose Lavala. 

Pozatem fakt: paktomanja 
nagminnie panuje w Londynie. 

w Krakowie panuje grypa 

a Jaś Kiepura — w Berlinie. 

W Sejmie?” — amnestja ogólna 

— Messieurs! precz z kartelami! 
ewentualnie — niech żyją! 

I było też polowanie— 

jak zwykle w Białowieży — 

zajęcy i sarn zwłoki liczne. 

Któż zbada puszcz białowieskich 
obstrzały — dyplomatyczne? 

I spytał ktoś — czy pamiętali 
Litwini z koncertu wracając, 

że w Kownie i w puszczach Litewskich 
slowiki — po polsku śpiewają? 

I jeszcze P. A. T. poduł wiadomość: 
Tu Davos — hip! hip! hurra! — w hokeyu 
biją Polacy Niemców 

na Pocieszenia Turnieju. 
Wieczorem — odczyty radjowe: 

— Niemcy a front niezawisły 

i drugi... „Ladies and gentlemen, 


ach proszę — frontem do Wisły!” M. L. K. 


— Niekiedy, czy często? 

— No... dosyć często, 

Kurt był coraz silniej zaintrygowany. Ogarnęlo go podniecenie 
ak zawsze, gdy trafiał na właściwy trop. 

— Jak ten pan wygląda? 

— Taki w binoklach. Bardzo dużo mówi. Do słowa dojść nie da. 

— Taki w binoklach? To żadne określenie. Nie pamięta pani 
jego rysopisu? 

— Ja słabo widzę... 

— Wiem! Wiem! Nie rozumiem jak pani może handlować obra- 
zami z takim słabym wzrokiem. p 

— Niezawsze taki miałam. Ślepnę teraz — wyszeptała z przy” 
gnębieniem. 

— Czy ten pan kupuje wszystkie obrazy ? 

— Nie. Tylko te, które mu się podobają. 

Porucznik zmarszczył brwi. Słowa te zastanowiły go i znowu 


powiedział mu jakiś wewnętrzny głos. UÜczut dreszez niepokoju tak zbiły z tropu. Gdyby ten pan kupował wszystkie obrazki Grety Niel- 
charakterystyczny w momentach, kiedy mamy dowiedzieć się roz- sen — sprawa byłaby jasna. Ale tak?.. Tkwiła w tem jakaś nowa 


| zagadka. Oficer podszedł do pejzaży Grety i przyjrzał się im raz 
jeszcze, lecz nie mógł z nich nic wywnioskować. 

— Oprócz tego pana kupują obrazy także inni ludzie? — za. 
pytał. 

— Tak. Polecam je komu mogę. To bardzo miła pani — ta, 
która je przynosi. 

Kurt milczał. Wyjął papierośnicę i zapalił papierosa. Staruszka 
Śśledziła z uwagą grę rysów oficera. 

— Dani Wigand — odezwał się Kurt po długiej przerwie. — 
Proszę sobie dobrze przypomnieć, czy przedtem, zanim panna Niel- 
sen zaczęła przynosić swe malowidła, ten pan w binoklach przy: 
chodził tutaj do pani sklepu? 

— Czy ja pamietam... 

t(D. c. un.) 
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